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Da toket str. 1 — T odpowiada Wacław Gąsiorowski. Widok 21, druk. „Matador“ 
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— Raśoaska, niedziela 19 19 htego wii 


= Cena MO groszy, Rok VII. 
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Zła przemiana materii 
j przyśpiesza sífarość 

Zanieczyszczona krew wsku- z naturą kuracją jest normowa- 


tek złej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne. 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, | bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i w 
rzuty na skórze, skłonność 
tycia, mdłości, język pea ena 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość, Racjonalną Zgodna 


nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, źe w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyśźmie ma zastosowanie 


„Cholekinaza H. Niemojewskiego 


Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego 
Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 


Tajemniczy zamach na Mussoliniego 


Zamachowiec ciężko ranił agenta z ochrony 


RZYM. Wczoraj po po południu 
ujawnione zostało zajście, któ: 
re się wydarzyło we wtorek ra» 
ho w pobliżu al sóżontie Mus: 
gier ar ATE willa Torlonia, 

nik, którego nazwisko 
trzymane jest przz policję w ta« 
_ „Jemnicy zranił ciężko agenta poli | 
"cji tajnej, strzeliwszy do niego 
wukrotnie z rewolweru. 

Tylko niewiele osób było 
świa tego zajścia, 
które rozegrało się we wtorek 
rano na pół godziny przed zw 

pojawieniem się Mussol] 
. niego, udającego się o tej porze 
samochodem do pałacu W enec= 
kiego. 


Tajny agent zauważył jakie: 
goś osobnika, spacerującego bez 
kapelusza wzd wysokiego 


muru, oddzielającego willę Tor» 
lonia od ulicy Nomentana, 

Po kwadransie obserwacji a» 
„asi So poż do nieznajomego 

o co robi w tym zje 
„rg aż złą na znajomego — 
padła odpowiedź. 

Zgodnie z istniejącymi przepi 
sami agent zażądał wylegitymo 
"egg się podejrzanego osobni- 

a. 

„Oto moje papiery” — odpo: 

wiedział nieznajomy i włożyw: 


kieszeń. Ugodzony dwoma ku: 
kor w brzuch agent padł na zie 


UNA odgłos strzałów nadbiegli 
inni agenci policyjni i aresztowa 
li osobnika, który stojąc bez ru 
chu wpatrywał się w bramę, wio 
dącą do willi Torlonia. Został 
on przewieziony do więzienia. 

Rannego agenta odwieziono 
do szpitala, gdzie lekarze stwier 
dzili, że rany są poważne, acz= 
kolwiek nie śmiertelne. 

Wstępne przesłuchanie zama: 
chowca stwierdziło, że został on 
zwolniony przed 12-tu dniami z 
domu obłąkanych w okolicach 
Rzymu. 

RZEZ RED PRIEST KU TYT] W TEW TED WTTZNE 


Manewry francuskie na 
wodach Tunisu 
PARYŻ. Na wodach Tunisu 


rozpoczęły się wczoraj manc 
wry morskie, w których bierze 
udział l-szy dywizjon krążowni 
ków i Jscia eskadra końitr + tor- 
edowców. Manewry te potrwa 


ją kilka dni. 


Koła oficjalne 


odmawiają | tego tajemniczego zajścia. Zas 


wszelkich wyjaśnień w sprawie | chodzi przypuszczenie że w ten 


sposób udaremniono jeszcze je» 
den zamach na Mussoliniego. 


Wizyta min. Ciano w Polsce 


PSIE ćrwała cztery dm 


Włoski AU 
ster Spraw p 
granicznych w k 
Ciano, który 
wraz z małżon- 
ką hr. Eddą 
Ciano i towa- 
rzyszącymi mu 
osobami przy- 
będzie dria 25 
b. m. do War= 
szawy, zabawi w stolicy 2 


dni. 
Państwo Ciano mieszkać będą 
w pałacu Blanka. 


,Pragram wizyty włoskiego mi 
nistra przewiduje m.in, złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żoł 
nierza, audiencję u Puna Prezy- 
denta R. P. i śniadanie na Zam- 
ku. Dalej min. Ciano podejmo- 


|wany będzie obiadem i rautem 
przez ministra Spraw Zagrani- 
cznych Becka oraz ambasadora 
włoskiego barona Valentino, 

W czasie pobytu w Warszawie 
min. Ciano złoży również wie- 
niec na grobie żołnierzy wło- 
skich w Młocinach i będzie obec 
ny przy uroczystości odsłonięcia 
pomnika płk, Nullo w Al. Fra- 
scati. 

Hr. Ciano jako oficera wło- 
skich wojsk lotniczych podejmo 
wać będzie także śniadaniem 
miejscowy pułk lotniczy. 


Po dwudniowym pobycie w 
Warszawie min. Ciano wyjedzie 
na dzień do Białowieży, gdzie 
weźmie udział w polowaniu. Z 
Białowieży min. Ciano uda się 
do Krakowa, gdzie spędzi czwar 
ty i ostatni dzień swej wizyty w 
Polsce. 

W Krakowie min. Ciano złoży 
wieniec na trumnie Marszałka 
Piłsudskiego w krypcie pod Wie 
żą Srebrnych Dzwonów na Wa- 
welu. W Krakowie nastąpi też 
ofiejalne pożegnanie włoskiego 
gościa. 


Mordercze strzały na Marszałkowskiej 


Urzędnik pocztowy zabił księgarza i ranił śmiertelnie listonosza 


Wczoraj wieczorem na krót- 
ko przed godziną dwunastą ro- 
zegrała się na ulicy Marszałkow 
skiej w Warszawie zbrodnia, któ 
ra pociągnęła za sobą śmierć 
dwóch mężczyżn, ą mianowicie: 
Bogdana Grabowskiego i Józe- 
fa Zakrzewskiego. 

Według  relacyj naocznych 
świadków ponurej rozprawy 
zbrodnia miała przebieg nastę- 
pujący: 

Około godziny 11.30 wieczo- 
rem, już po zamknięciu bramy, 


szy rękę do kieszeni palta strze:, w cukierni Kleszcza na rogu u- 
lił śe agenta 2 z SOWOPRSCU przez 


HN Now OE i DE 
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W dniu WAŻ w obecności 
Para Prezydenta R. P. odbył się bieg 
wojskowy patroli narciarskich.: Mi- 
nistra Spraw Wojskowych zastępo- 
wał gen. Regulski. 

Start i meta były pod Krokwią, 
trasa biegła pod reglami. Długość tra 
sy wynosiła 25 km. Po 18-tym km. 
irasa prowadziła przez stadion, w 
pobliżu którego odbyło się strzelanie. 

ogoda była bezsłoneczna, publicz- 
ności ze brało się bkoło 2 tysłące. Naj- 
lepszy pząs,asiągnęT: Niemcy. W strze 
lanin-ritjlefsi Włośi., 

NEATARIEGU PATROL: Pierw 


EEDE SOHĘCYZEJ 


Międzynar E T ERE NRE 
Mistrzostwa 
m Narciarskie 


"sze, miejsce Niemcy, czes 2,26,16 godz. 


drugie Szwecja, 2.28.48, trzecie Pol- 
ska, 2.42,30. Kmocjonujący był zwła* 
szcza koniec biegu patrolu polskiego, 
który gorszy w strzelaniu od Wło- 
chów zajął ostateczną różnicą 10 sek 
trzecie miejsce przed nimi. 

Patroli zgłoszono 7. Skład patro- 
la niemieckiego: por. Gaum, podofi- 
cer. Zamgl Sznumau, Speckbacher, 

Patrol szwedzki: por. Hjukstrom, 
podoficer W. Hfukstrom, strzelcy Oe- 
stenson, Irelander. 

Patrol polski: „por. Hamburger, ;po- 


.doficer Wawrzacz, strzelec. Haratyk. 


w ain sadoni LALA 


oraz środki shońniezkó 
dò zwalczania chorób 
t szkodników roślin Jerba da 
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kọwskiej wyszły cztery osoby: 
Bogdan Grabowski, z zawodu 
księgarz, zamieszkały przy ul. 
Browarnej 20, jego narzeczona 
Krystyna Zakrzewska, zamiesz- 
kała przy ulicy Chmielnej 58, 
jej brat Józef Zakrzewski, z za- 
wodu listonosz (również Chmiel 
na 58) oraz koleżanka Zakrzew- 
skiej o nieustalonym na razie 
nazwisku. 

Całe towarzystwo skierowało 
się Marszałkowską w kierunku 
placu Zbawiciela, gdy w pew- 
nej chwili Krystynę Zakrzew- 


ską zaczepił pewien nieznajomy 


mężczyzną. : 
Oczywiście w pierwszym fo: 

dzie narzeczony Grabowski, 

po tym brat narzeczonej Ża- 


okazało, urzędnik pocztowy Jan 
Jastrzębski, zamieszkały w Ra- 
dości przy ul. Piłsudskiego 46, 
nie uciekał po dokonaniu zbrod 
ni, lecz schowawszy do kiesze- 
ni rewolwer, oparł się o pobli- 
ską bramę i oczekiwał. Gdy ktoś 
z tłumu krzyknął, aby go brać, 
odpowiedział: 

— Przecież stoję i czekam na 
to! 

Wkrótce też przybyła na miej 
sce wypadku policja, która po 
rozbrojeniu i aresztowaniu Ja- 
strzębskiego zawezwała Pogoto- 
wie Ratunkowe. Józefa Zakrzew 
skiego odwieziono do szpitala, 
gdzie jednak przed dokonaniem 
operacji umarł, zaś ciało zabite- 
go księgarza Grabowskiego za- 


krzewski zwrócili intruzowi u- bezpieczono w pobliskiej bra- 


wagę na jego zachowanie, wsku 
tek czego nastąpiła dość ostra 
choć krótka wymiana zdań. 

W kilka sekund po tym całe 
towarzystwó odeszło, a wówczas 
rozległ się huk trzech strzałów 
rewolwerowych. 

Na chodnik ulicy Marszałkow 

skięj tuż pod sam kiosk zwaliły 
się na siebie dwa ciała, Bogda- 
na Grabowskiego, który trafio- 
ny został w tył głowy dwoma 
strzałami i poniósł śmierć na 
miejscu, oraz Józefa Zakrzew- 
skiego, który został postrzelony 
w głowę, 
‘Na rozpaczliwy krzy obu po- 
zóstały przy życiu kobiet i na 
huk strzałów zbiegl się natych- 
miast przechodnie i policja. 

,Morderoa, . jak się następnie 


poleca 


DEGREE U 


mie, 


| 


sariatu morderca okazał się pod 
chmielonym, acz zupełnie przy 
tomnym. Podał dokładnie swoje 
personalia, zdaje sobie doskona 
le sprawę z popełnionej zbrod- 
ni, ale jej zupełnie nie żałuje. 
Jako powód morderca podał, że 
został przez wychodzące z cu- 
kierni towarzystwo spoliczkowa 
ny, więc nie pozostał dłużny, po 
czym dodał: 


— Oni myśleli, że to stra- 
szak? A to nie jest straszak! To 
jest taki straszak, od którego się 
kładzie łudzi na miejscu. 


Godnym uwagi jest szczegół, 
że Jastrzębski strzelał z tyłu, a 
więc już po kłótni, gdy całe to- 
warzystwo odchodziło w swoją 
stronę. 


Przyczynę mordu wyjaśni do- 


Przyprowadzony do XI komi- | chodzenie, 
T FOC TAE EE T E Z DZT O EE KD ZOZ DE RAK SEE 


Trzy państwa północne 
w walce ze straszliwą plagą wilków 


HELSINKI. Lokalne władze 
prosan Finlandii postanowi: 
wspólnie z odnośnymi czyn» 
nikami lokalnymi norweskimi i 
szwedzkimi zorganizować wspój 
ną akcję dla walki z plagą wile 
ków, które bardzo dotkliwie da 
ją się we znaki 
północnych obszarów wymienio 
nych krajów, 

Czynniki do walki tej powo» 
łane stwierdzają, że na przestrze 
ni ostatnich 20 lat nię widziano 
w tych krajach tak olbrzymich i 


aT p i z 
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tak zuchwałych stad wilków, 
których ofiarą padły setki re 
nów i innych. zwierząt domos 
wych. 

W ciągu zimy bieżącej, zano” 
towano również wypadki zagry 
zienia na śmierć kilkunastu lue 


Władze fińskie norweskie i 
szwedzkie postanowiły w związ 
ku z tym przystąpić do radykal 
nej akcji wytępienia szkodni* 
ków, przeznaczając na teh cel 
50 tys. koron rzwedzkich. 


mieszkańcom dzi 


Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


w PIOTRKOWIE, Słowackiego 12. 


1738 
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Dramatyczne narodziny w poczekalni Dworca Głównego w Warszawie 


Nie znają nazwisk ojców swoich dzieci 


60.000 dzieci nieślubnych przybywa Polsce każdego roku- 


Poranną ciszą olbrzymiej ha- 
fi starego warszawskiego dwor- 
, ca Głównego w Warszawie 
wstrząsnął przedziwny okrzyk: 

— Ratujcie!... O Boże!!! Sko- 
nam!,.. 

Wyrósł nagle, jak spod ziemi, 
tłum. Dwóch posterunkowych z 
pobliskiego posterunku poczęło 
ludzi rozpędzać pałkami. 

— Pogotowie Ratunkowe we- 
zwać natychmiast! — zawołał 
ktoś z tłumu. 

— Z tej hali ją przynajmniej 
zabrać! 

, — Ona już przecież rodzi!... 

Po chwili przecisnął się przez 
tłum jakiś pan w cywilnym u- 
braniu, krzyknął na ciżbiących 
się, posterunkowym kazał uto- 
rować miejsce, sam zaś podniósł 
młodą, wijącą się w bólach dzie 
wczynę z posadzki kamiennej i 
razem z kimś z tłumu poprowa 
dził ją w kierunku peronu. 


Stara znajoma z po- 


czekalni 


Nie było się nawet kogo poin 
formować o to, co zaszło. Do- 
piero z oddali dostrzegliśmy pa 
nią z misji dworcowej. 

— To bezdomna dziewczyna 
— oświadczyła nam. — Widy- 
wałam ją często w hali, wielo- 
krotnie nawet prosiłam poliejan 
tów, żeby jej stąd nie wyrzuca- 
Ma. 


— Czy pani nie wie — zapy- 
liśmy — co się z nią teraz sta- 
nie po urodzeniu tego dziecka? 
.| — Pójdzie prawdopodobnie 

|do Zakładu Opiekuńczego im. 

iks. Boduena w Warszawie. Tam 
|wszystkie prawie opuszczone 
matki znajdują opiekę wzamian 
za pielęgnowanie innych dzie- 
ci, najczęściej podrzutków. 

Obraz dramatycznego roz- 
wiązania w poczekalni Dworca 
Głównego w Warszawie skoja- 
rzył nam się w tej samej chwili 
z równie tragicznym rozwiąza- 
niem, jakiego byliśmy świad- 
kami, podczas jednej z lustra- 
cyj domów noclegowych w War 
'szawie. I tam do ostatniej chwi- 
li na twardej pryczy młoda mat 
ka — panna, porzucona przez 
swego kochanka i rzucona na 


ł 


SARLA OANEAZZESZZAE CT SE 
| Nie żałuj 10 zł na kupno losu 
w kolekturze Wrocławskiego 


pastwę złego i dobrego losu. 

Z tym większym też zacieka- 
wieniem udaliśmy się do domu 
im. Boduena, aby tam na włas- 
ne oczy przyjrzeć się życiu tych 
kobiet nieszczęśliwych i jeszcze 
bardziej nieszczęśliwego ich po- 
tomstwa. 


Czy kochają 
maleństwa 


Zastaliśmy więc około 80 o- 
puszczonych matek zarówno nie 
ślubnych, jak i kobiet zamęż- 
nych, porzuconych przez mężów 
przed rozwiązaniem. Interesują 
nas oczywiście przede wszyst- 
kim matki nieślubne. 

— Czy one kochają swoje ma 
leństwa? — pytamy oprowadza 
jącej nas pani. 

— Zależy jak które. Są ta- 
kie, które chętnie oddałyby swo 
je dzieci obcym ludziom na wła 
sność, aby tylko uniknąć kłopo 
tu, wiele jednak nie przelewa 
na dziecko uraz, jakie żywi dla 
ojca. Marzą o tym, aby dzieci 
wychować, aby móc zapraco- 
wać na nie. 

— A stosunek do tych dziew- 
cząt ojców ich dzieci? Czy przy 
chodzą tu odwiedzać je, czy 
przyznają się do ojcostwa? 

— To znów zależy jak którzy. 
Normalnie stosuje się u nas 
zwyczaj, że opiekunka zakłado- 
wa stara się natychmiast po 
przyjęciu matki do zakładu na- 
wiązać kontakt między nią, a 
domniemanym ojcem. Czyni to 
albo ustnie składając takiemu 
ojcu wizytę, albo drogą kores- 
pondencji, zapraszając go do za 
kładu. I tu zdarza się bardzo 
różnie. Są ojcowie, którzy przy- 
znają się od dzieci od razu, obie 
cują się ożenić (najczęściej po 
odbyciu służby wojskowej, któ- 
ra utrudnia im zawarcie mał- 
żeństwa), są tacy, którzy obie- 
cują pomoc materialną nie wy- 
powiadając się na razie co do 
prawnego unormowania spra- 
wy, są jednak i tacy, którzy z 
punktu odmawiają jakiegokol- 
wiek poczuwania się do ojco- 
stwa, obiecując jednocześnie 


wskazać właściwych ojców. 


WARSZAWA 


Targowa 37 
i PL. 3 Krzyży 13 


Panowie admiristrator:y! -- pośpieszcie się 


Po rozpoczęciu zbiórki Komitet Pos 
mocy Zimowej rozesłał do administra 
torów wszystkich domów w stolicy li 
‘sty dkładek, które miały być zwrócoe 
ne do wypełnianiu przez Bczów de 
klaracył. 

Niestety, odsyłanie tych list od- 
bywa się tak opieszale, że Komitet był 
zmuszony zaangażować 35 osób z pos 
śród bezrobotnych pracowników umy 
słowych, których rola będzie polegać 
aa kontrolowaniu czynności admini: 
stracji domów przy zbiórce ofiar. 

Taka była mmiej więcej treść oficjal 
nego komunikatu, rozesłanego przez 
Słołeczny Komitet Pomocy Zimowej 
do całej prasy warszawskiej. 

Czy wiadomość ta odniesie jakiś sku 
tek, czy pobudzi pp. administratorów 
do żywszej i szybszej działalności — 
nie wiemy. Wiemy natomiast, że spra 
wa ża szwankuje już od pierwszego ro 
%u akcji. 

Liay składkowe, przesłane do admi 
nistracji domów, tkwią tam przez sze= 
reg miesięcy, ba, nawet zebrane ofia: 
ry leżą czasem bardzo długo w. szufla 
dach, zanim po wielu przypomnieniach 
złożone zostaną nareszcie w kasach 
Komitetów. 

Nie mamy bynajmniej zamiaru twier 


dzić, że wszystkie administracje dos 
mów postępują tak ospale. Owszem, 
bardzo duży procent list zwracany jest 
punktualnie, Świeże nam są natomiast 
w naszej świadomości wypadki z w 
biegłych okresów akcji, kiedy to pew: 
na, dość znaczna zresztą, ilość pp. sd 
ministratorów tak długo przetrzymy” 
wała listy i zebrane kwoty, że aż trze 
ba było uciekać się do interwencji 
dzyaiLów urzędowych. 

Wierzymy, że podobne fakty nie po 
włórzą się, musimy jednak zwrócić us 
wagę, że obecnie w okresie najwięk» 
szego nasilenia akcji, każdy grosz nie 
wpłacony na czas robi lukę w budżee 
cie miesięcznym Pomocy Zimowej i 
ogranicza jej środki. Przytem składki 
te są groszem publicznym, zatrzymy 
wanie którego na własne bezprocento 
we pożyczki (bo inaczej tego nazwać 
nie można) jest przestępstwem, i to 
przestępstwem bardzo poważnym. 

We własnym więc interesie — nie 
mówiąc już o obowiązku społecznym 
powinny administracje domów 
przeprowadzić jak najrychlej powie” 
rzoną im, jako mężom zaufania, akcję 
zbiórkową i wpłacić zebrane składki 


do odpowiednich komitetów Pomocy 


| Zimowej, nie czekając na interwencję. 
7 s: (Z. G. 


— Cóż się więc czyni w wy- 
padku, gdy matka wskazuje do- 
mniemanego ojca, a ten wy- 
piera się jakiegokolwiek związ- 
ku? 

— Pomaga się nieślubnej ma 
tce przy wytaczaniu procesu o 
alimenty. Nie zawsze jednak 
dysponuje matka właściwymi 
warunkami umożliwiającymi 
wytoczenie sprawy. Proszę 
niech panowie zechcą tylko pa 
rozmawiać z tą na przykład dzie 
wczyną na temat jej macierzyń 
stwa. 

Na wezwanie naszej przódo- 
wniczki staje przed nami jedna 
z matek. Młoda dziewczyna 0 
pięknych chabrowych oczach . i 
rozchylonych w smutnym  uś- 
miechu pełnych, lśniących war- 
gach. 

— Kto jest ojcem pani dzie- 
cka? — pytamy. 

— Jeden student, Podszedł 
do mnie na Książęcej, zaczął 
rozmawiać, mówił, że mu się 
podobam i kazał, żebym poszła 
do jego kawalerki... 

— Długo pani go znała? 

— Tylko ten jeden raz. Po- 
tem już go więcej nie spotyka- 
łam. i 

— A zma pani chociaż jego 
imię i nazwisko? 

— Tego mi nie mówił, a jak 
w parę miesięcy potem posz- 
łam na jego kawalerkę, to już 
tam od dawna nie mieszkał... 


45-letni „podlotek” 


Matek, które nie znają naz- 
wiska swych nieślubnych mę- 
żów jest niestety dużo, przy 
czym znajdują się wśród nich 
nie tylko naiwne, młode dziew 
częta, ale stare po prostu. ko- 
biety. Jedna z nich liczy na- 
przykład 45 lat. 

— Tak więc lekkomyślnie 
zgodziła się pani na znajomość 
z człowiekiem najzupełniej ob 
cym, pierwszy raz widzianym? 
— pytamy jej. 

— Ano, w takiej chwili to 
tam się nikt o imię i nazwisko 
nie pyta — brzmiała równie głu 
pia jak i tragiczna odpowiedź. 
— Widziałam, że jest policjan- 
tem to i o-co się miałam mart- 
wić!... 

— A dziecko? Co pani z nim 
teraz zrobi? 

— O, o to wiele się nie tur- 
buję! Tylko trochę do siebie 
dojdę, to i zarobię na małego... 

A po chwili dodaje w .najpeł- 
niejszej nieświadomości: 

— Podobnież nawet tutaj z 
zakładu mają go wyszukiwać 
wedle tego, żeby lementa pła- 
cit, 


Nic nie będzie z tych 
„Lementów” 


Po takim oświadczeniu nie 
mamy nawet sił, żeby jej tłu- 
maczyć, iż trudno wyszukiwać 
zakładowi jej kochanka, skoro 
sama go nie zna i że z tych „le- 
mentów“ nic przecie nie bę- 
dzie. Wolimy już dalszą rozmo- 
wę przeprowadzić  bezpośred- 
nio z kierownictwem domu im. 
Boduena, które opowiada nam 
o spostrzeżeniach poczynionych 
na matkach nieślubnych wok- 
resie kilku lat sprawowanej nad 
nimi opieki. 

— Zakład nasz posiada dla 
opuszczonych matek około .100 
miejsc — oświadczają nam. — 
Ruch w zakładzie jest stosun- 
kowo duży, bowiem w ubieg- 
łym roku przyjęto około 
kobiet. Były to przeważnie mat 


350, 


ki w wieku od lat 22 do 26, cho 
ciaż mieliśmy wśród nich wiel- 
ką ilość 14 i 15 letnich dziew- 
cząt, jak również kobiety w wie 
ku od lat 40 do 50! 

— Wszystkie pochodziły z 
Warszawy, czy również z pro- 
wincji? 

— Większość z prowincji. 
Wśród obecnie przebywających 
w zakładzie 81 matek 10 tylko 
urodziło się w Warszawie, a 
wychowywało się w niej 14. 
Reszta pochodzi z miast i mia- 
steczek, a najwięcej ze wsi, bo 
aż 46. Zdarzają się wśród nich 
takie, które przybyły do War- 
szawy tylko celem przeprowa- 
dzenia rozwiązania, aby się u- 
kryć, z mającym przybyć na 
świat maleństwem, przed sąsia | 
dami.. 


Przerażające cyfry 


Z opowiadań kierownictwa 
zakładu im. ks. Boduena można 
by wysnuwać całe.dramaty, ca 
łe tragedie nie tylko indywidu- 
alne, ale zrozumiane społecz- 
nie, stanowiące przerażający 0- 
braz klęski, jaka:nęka nasze spo 
łeczeństwo w sposób bardziej 
dotkliwy niż inne narody cywi- 
lizowane. 

Okazuje się bowiem. że w 
samej Warszawie rodzi si? więc 
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ZAPARCIE STOLCA 


załruwe organizm, pogarsza 
samópoczucie, odbiera apetyt, 
oroz chęć I zdolność do procy 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
stosowane przy zaparciu (ob- 
sirukeji) są łagodnym natural: 
nym środkiem przeczyszezo- 
lącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, sioaują się 
również skutecznie w choro. 
bach nerek, wąlroby, peche- 
rzyka żółciowego (kamicy! 
revumatyżmie, arłrelyżmie, 
hemoroldach 8 otyłości. 


ZIOŁA Z GOR-HARCU 
|| DRAŁAUERA | 


Pożyczka dla Chin 


SZANGHAJ. Prasa chińska 
donosi, że banki w Hong - Kon- 
gu udzieliły Chinom pożyczki 
w znacznej wysokości — 60 mi- 
lionów dolarów, przeznaczonej 
na uprzemysłowienie Chin po- 
łudniowo = wschodnich. 


ci ku 1500 nieślubn; ch Tr | 
dziesi a w całej Polsce cha POMADKI UST SZACHĄ 


dzi ich ría świat w ciągu roku 
około 60 tysięcy. 


Są to w 80 procentach ludzie 
bez nazwisk, ludzie figurujący 
w dowodach pod inicjałami w 
rubryce ojca „N. N.“, dziewcze- 
ta, które zazwyczaj idą śladami 
swoich matek, chłopcy, którzy 
nie otrzymawszy właściwego 
wychowania powiększają aspołe 
czną klasę najniższych stu ty- 
sięcy. 

Przyglądając się obrazom z 
domu Boduena i przypomina- 
jąc sobie tragiczne rozwiązanie 
w halli dworca Głównego, ro- 
dzi się pytanie: 

— Jak tej klęsce zapobiec. 
Co czynić w kierunku pomniej 
szenia liczby przychodzących 
na świat dzieci nieślubnych?! 


O właściwą opiekę 
nad dziewczyną 


— Nie można w tym wzglę- 
dzie przyznać całkowicie słusz- 
ności niektórym twierdzeniom, 
że klęsce tej zapobiec może u- 
stawa, która zagwarantuje ali- 
mentację matkom nieślubnym 
i umożliwi dochodzenie ojco- 
stwa. Alimentacja bowiem jest 
w licznych wypadkach przy- 
czyną wzrastaria nieślubnych 
narodzeń. Szczególnie kobiety 
moralnie wykolejone wykorzy 
stują moment, aby urodzeniem 
nieślubnego dziecka zapewnić 
sobie utrzymanie, 

Naszym zdariem podejść na- 
leży do zagadnienia od strony 
zasadniczej: Biorąc mianowicie 
za nieulegający żadnej wątpli- 
wości pewnik, że matki nieślub 
ne pochodzą najczęściej i prze- 
ważnie ze środowisk dzieci i 
młodzieży zaniedbanej, należy 
roztoczyć jak najgłębiej pomy- 
ślaną opiekę nad młodą dziew- 
czyną przez 2 
jej uczciwej pracy i rzetelnej za 
nią zapłaty. 

Wszelkie zło rodzi się tyłko i 
jedynie z nędzy, z winy wadli- 
wego ustawodawstwa społecz- 
nego i z braku pracy. 

JOT. 


zagwarantowanie | 


É ; POLmeją hiękn zi 
ai | kotęlnych, ust i 
ra Y 5) 
bg 


Zamknięcie granicy 


hiszpańskiej 

LIZBONA. Według donie: 
sień z Burgos, w nocy z piątku 
na sobotę zostały zamknięte z 
rozkazu gen. Franco wszystkie 
granice hiszpańskie. 

Zarządzenie to pozostaje w 
związku z przegrupowaniami 
wojsk narodowych. 


Zadowolona jest matka 


posiadając maszynę do szycia, haftu 
i mereżek z firmy «Polski Dom Han- 
dłlowy KRISCHER w Krakowie, uL 
Zwierzyniecka 6. Wydz. 14, albowiem 
oprócz wygody zuoszczędza wiele 
pieniędzy. Maszynę taką nabyć mo- 
żna już od zł. 150. — gotówką i na 
dogodne spłaty. Na żądanie wysyła 
się cenniki bezpłatnie. 
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Zdzisław Wójtowicz 


0 wspólne prawo dla towarzyszy broni 


Razem przelewana krew do jednakowych uprawnia odznaczeń - 


tnicy mają zyskać prawo do wy |krew toczyła i dłużej śmierci pe 
różnień i przywilejów? Dlacze- | trzył w oczy. 


Pos. St. Klimkiewicz złożył 
do laski marszałkowskiej pro- 
jékt ustawy o wojennym krzy- 
zu i medalu ochotniczym. Od- 
znaczenie to otrzymywać mają 
osoby, które ochotniczo służyły 
w Wojsku Polskim od 12 listo- 
pada 1918 roku do 16 paździer- 
nika 1920 roku. 

Odznaczeni wojennym krzy- 
żem lub medalem ochotniczym 
mają być zrównani w uprawnie 
niach z uczestnikami walk o Nie 
podległość. 

Nie wnikając w zasadę odzna 
czeń, która zdaniem p. prem. 
Składkowskiego leży w charak- 
terze każdego Poląka, musimy 
z obowiązku publicystycznego 
podnieść szereg zastrzeżeń. 

Dla uczestników walk i prac 
niepodległościowych został u- 
tworzony Krzyż i Medal Niepo- 
dległości, odznaczenia niezwy- 
kle zaszczytne, więc słusznie się 
stało, że odznaczonych obdarzo 
no specjalnymi uprawnienia- 
mi. Tego wymagała zasada spra 
wiedliwości, gdy czyn ich zos- 
tał ukoronowany najpiękniej- 
szym zwycięstwem. 

Prawo do tych odznaczeń zo- 
stało uwarunkowane od termi- 
nu dokonanej dla Polski służ- 
by i tylko w nielicznych wyjąt- 
kach termin ten przekraczał da 
te 11 listopada 1918 roku. 

Czyż jednak walka o Niepod- 


PRZED UŻYCIEM 


PRZECIW 
PIERZCHNIECIU 
ZACZERWIENIENIU 
+ ODMROŻENIOM 


KREM PRAŁATÓW 
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WARSZAWA I (Raszyn) 

745 „Ave Maria” 7.20 Muzyka pos 
ranna. 8.00 Dziennik poranny 8.15 KI 
T. $/' 8.20 Audycja dla wsi. 9.15 Kon: 
cert muzyki operowej. 10.15 Transmis» 
ja nabożeństwa z Katedry w Poznaniu 
1147 FIS” 11.57 Svgnał czasu 12.03 
Poranek e igra 135.00 Wyjątki z 
Pism Józefa Piłsudskiego 13.05 Prze» 
glad pipnirany 13.15 Musiks obiado» 
wa 1440 „Wszystkiego po trochu” 
audycja dla dzieci. 15.00 Audycja dla 
dziec. 15.00 Audycja dla wsi. 16.30 
„EIS“ 17.30 joi orek pre mikros 
fonie 19.30 „Pies Mons“ ASN 
z Rena. 19.50 Recital śpiewaśzy 

Audyce informacyne: $1 „20Mu: 
5 łaneczna 21.55 Wesołą Syrena 
22.35 Muzyka tancczna. 23.00 Ostatnie 
A. 235,05 „FIS“ 23.05 » 25.15 

WARSZAWA II. (Mokotów). 

14.30 „Zapusty w pieśni” 14.55 „Styli 
zowańc tańce różnych narodów”. 
16.00 Muzyka taneczna (płyty). 17.30 
21.05 Przerwa. 21.05 Forma koncertu 
instrumentalnego. 22.05 Muzyka angiel 
ską 2308 « 23.55 Muzyka taneczna 
(płyty). 


ległość w dniu tym została za- 
kończona? Czyż nie dopiero po 
tej dacie rozpoczęły się naj- 
krwawsze zmagania o Niepodle 
głość? Czyż zapomnięliśmy o na 
wale bolszewickiej pod Warsza 
wą, która chciała zmiażdżyć 
młode państwo, rwące się do 
wolności? 

Dopiero zwycięska bitwa nad 
Wisłą zakończyła w lwiej częś- 
ci zbrojną epopeę niepodległoś- 
ciową naszego pokolenia i dla- 
tego osad krzywdy mógł zagoś 
cić w sercach tych, którzy w tej 
rycerskiej epopei brali czynny 
udział, a nie przyznano im praw 
i honorów  niepodległościow- 
ców. 

Przeświadczenie o 
nym obowiązku zamykało usta 
wszelkim skargom. 

Teraz wysuwa się projekt od- 
znaczenia ochotników, którzy 
służyli w szeregach przed koń- 
cem wojny polsko - bolszewic- 


spełnio- | 


kiej i zrównania ich w prawach 
z niepodległościowcami sprzed 
11 listopada 1918 roku. 


Pytamy: dlaczego tylko ocho 
IDEE OR ET — 6 Y 


wanszawa -Wiorzbówa Y 


go mp. rocznik 1901, który po- 
szedł do szeregów z poboru, TO- 
cznik najmłodszy i najbardziej 
wysłużony w tym chwały peł- 
nym okresie, poniósł mniej za- 
sług i ofiar dla Polski, niż rocz- 
niki cokolwiek starsze, które 
mogły ochotniczo stawać do sze 
regów, bo ich z poboru nie wzy 
wano? > 

Służba ich, wprawdzie ochot 
nicza, trwała krócej, lecz rozpo 
częła się w tak wyjątkowym o=- 
kresie, który uzasadniał pow- 
szechną mobilizację. 

Nie wolno dziś dzielić żołnie 
rzy Józefa Piłsudskiego na dwie 
kategorie. Jedna była Polska i 
jeden Jej żołnierz służy! 

W szeregach niczym się ochot 
nik nie różnił od poborowego, 
chyba tym często, że ten z po- 
boru wzięty długo już chleb żoł 
nierski jadł, nie jedna kula mu 


Wspólne było braterstwo tre 
ni, wspólne prawo do mogiły 
żołnierskiej — wspólny musi 
być dziś tytuł do wyróżnieńł 
Razem przelewana krew do je 
dnakowych powinna uprawniać 
odznaczeń! Tej sprawiedliwoś- 
ci każdy żołnierz, który pód roz 
kazami Piłsudskiego nhad 
ma pew po dwudziestu lata 


iwać! 


Jak żyje chałupnik w Polsce? 


Rozpisując konkurs na tapat 5 
„Tak żyje 'chałupnik w Pols- 
ce?*, zdawaliśmy sobie sprawę 
z trudności, które spiętrzą się 
przed autorami. Byliśmy jed- 
nak raczej skłomii przypusz- 
czać, że będą to trudności natu- 
ry pisarskiej. A 
Tymczasem dowiadujemy się, 
że chałupnicy lękają się włas- 
nych słów, drżą na samą myśl, 


„Szanowny Panie Redaktorze! 
Nie jesteśmy ludźmi uczony= 


to, co w sercu czujemy. Dziś 
wieczorem zebrało się nas dzie- 
sięciu chałupników i uradziliś- 
my razem, by jeden z nas, naj- 
bieglejszy w piśmie, skreślił go- 
rące podziękowanie dla Pana 


i zajęcie się naszym losem. 
Bardzo cieszyliśmy się, czy- 
tając pierwszą odpowiedź kon- 
kursową o tych rekinach, co 
mają nienasyconą jądaczkę, a 
którzy tak okropnie wykorzy- 
stują naszą ciężką pracę. 
Pokazałem gazetę z ankietą 
chałupniczą mojemu  „dobro- 
dziejowi!', co płaci grosze nam 
szewcom za parę pantofli, albo 
kamaszy. Odpowiedział, że ta 
kich gazet nie czytuje i rzucił 
mi gazetę pod nogi aż mi łza w 
oku zabłysła z wielkiego żalu. 
Odpowiedziałem mu, że prę- 
dzej się żonie sprzeniewierzę, 
niż tej gazecie! 
Prosimy Pana Redaktora, na 


WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRWI 


Zanieczyszczona krew wskutek złego 
funkcjonowania wątroby może powo» 
dować szereg rozmaitych dolegliwości: 
bóle artrctycne, łamanie w kościach, 
bóle głowy, podenerwowanie, bezsen 
ność, wzdęcia, odbijanie, bóle w wą» 
trobie, niesmak w ustach, brak apety: 
tu, swędzenie skóry, skłonność do ob 
strukcji, plamy i wyrzufy na skórze, 
skłonność do tycia. mdłości, język ob* 
lożony. Choroby złej przemiany mas 
terii niszczą Sahh í przyspieszają! w 
starość, Racjonalną zgodną z 
kutracją jest normowanie czynności wą 


troby i nerek. Dwudziestoletnie dog 
wiadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle Se Aki materii,. chros 
niczn cia, kamieniach żółe 
owoc, , żółtaczce, otyłości, artretyz 
mie mają zastosowanie zioła lecznicze 
„CH „ E INA A' 
H NIEMOJEWSKRIEGO 
Broszury bezpłatnie wysyła laboratór 
rium fizj jologiczno « chemiczne. „„Cho» 
lekinaza” FH. Niemojewskiego, Warsza 
a, Nowy « Świat S, oraz apteki i skła 


naturą 3% apteczne 


ehdi wywrzeć na nit zemstę 
za opisanie niedoli chałupniczej 
in cofną prawo do pracy, a tak 
że do dalszego wyzysku 


Nie lękajcie się! Wasze naz- 


wiska i adresy pozostaną tajem 
nicą Redakcji. Możecie więc pi 
sać bez obsłonek* i bez obawy 
o,utratę pracy! 

W jakich warunkach rozwija 
się nasz konkurs, świadczyć bę 


że nakładcy — wyzyskiwacze ze |dzie najdobitniej poniższy list: 


„Rekiny — dobrodzieje 
Zbiorowy list dziesiec u chatupników 


"szego wielkiego opiekuna i pra- 
wdziwego przyjaciela, żeby po-. 


mi. Nie potrafimy w słowa ująć | prosił tego pana A.P., co .napi- 


sał w niedzielę o. rekinach, aby I 


to samo chciał przez radio po- 
wiedzieć. Niech te rekiny, co 
nie chcą czytać Pańskiej gaze- 
ty, usłyszą przez radio na włas 
ne uszy co o nich piszą i myślą 
ludzie, których nasz los obcho- 
dzi”. 

Tu następuje dziesięć podpi 
sów i taka uwaga: 

„Prosimy naszych nazwisk 
nie drukować w gazecie, bo te 
rekiny przez złość mogą nie dać 
nawet tej marnej pracy, którą 
teraz mamy. 

Jeszcze raz bardzo dziękuje- 
my Panu Redaktorowi za wiel- 
ką ópiekę a chałupnikami i 
panu A.P. z Hożej za tak do- 
brą ddpówiadć, daną wszystkim 
naszym wyzyskiwaczom”*. 


Zarobek wypłacany kapaniną 


Jak wychować dzec na dobrych obywateli? 


chałupnik* z 


„Krawiec 


Redaktora zą prawdziwą opiekę | Suwałk taką zarnieszcza w liś- 


cie prośbę: 

„Panie Redaktorze! ' Jeżeli 
tò pójdzie do druku, to proszę 
nie wymieniać mego nazwiska, 
bo pracy żaden nakładca mi nie 
da i stracę ostatni kawałek chle 
þa“. 

Oto jak-chalupnicy muszą się 
lękać własnych słów! Tak wido 
cznie jest w całej Polsce, bo 
pierwszy list, który przytoczyli 
śmy, pochodzi z Warszawy, a 
driigi z Suwalk, lecz zastrzeże- 
nią i obawy są niemal  jedno- 
brzmiące. 

Nazwisko więc zatrzymamy 
w tajemnicy, a „$rawca — cha- 
łupnika'* zapraszamy na trybu- 
nę konkursową. 

Pisze on: 

„Śpieszę i ja opisać w krótkich 
słowach moje życie chałupnicze. 

Jestem z zawodu krawiec. żonaty, 
tmam dwoje dzieci. Zajmuje miesz- 
kanie jednopokojowe, ciasne i wil- 
gotne. 

Pracę otrzymuję od rozmaitych 
pracodawców w ten sposób, że jak 
przyjdę i proszę o trochę roboty, to 
pracodawca (prawie każdy) „mówi, 
że sam pracy ma mało. No, ale mo- 
że dać zrobić spodnie lub marynar- 
kę, lecz nie może dać więcej, jak za 


zrobienie marynarki 6'zł, « za spod 
nie 2 zł : 
Nie mając co robić, bo przecież 


trzeba dać jeść dzieciom, (nie mó- 


wiąc o mnie i żonie, bo my często 
nie nie jemy) muszę wziąć to. co pra 
codawca wspaniałomyślnie daje. 

Spodnie I marynarkę muszę robić 
3—4 dni, dziennie 16 — 18 godzin za 
8 złotych, a do tego muszę dodać swo 
je nioi i węgiel da żełazka. 

Może nie jeden pomyśli sobie, dla 
czego ja sam nie biorę roboty do 
wykonania? 

Otóż chcąc hrać robotę samemu, 


Lękają się własnych słów! 


Nakładca panem życia i śmierci chałupnika 


trzeba mieć kartę rzemieślniczą. (78 
jej nie mam). 

Chcąc mieć kartę rzemieślniczą, 
trzeba składać egzamin w óschu i 
wszystkie koszty pokryć, (około 50 
zł). Skąd ja wezmę tyle pieniędzy? 

Naprawdę ciężko mi zdobyć parę 
złotych na opłacenię komòrnégo, ża 
które i tak już jestem winien m 
cztery miesiące. 

A jak Ao panowie pracodawcy? ' 
Gdy robota jest skończona i ją się 
odniesie, to pracodawca da 1 lub 2 
zł, a po resztę należności każe 
przyjść za 2 lub 8 dni. 

Również i wtedy wszystkich pie- 
niędzy nie da, lecz znów każe przyjść 
za parę dni I tak jest stale. 

Nie można nio na to mówić, bo 
pracodawca na przyszłość wcale nie 
da roboty. Bo dla pracodawcy ucz 
niowie zrobią tę robotę, a za naukę 
ucznia taki pracodawca też bierze 
paręset złotych. To po co ma dawać 
robotę chałupnikowi? 

Za rok muszę posłać dzieci do suk 
ły. Skąd wezmę na to, co dziecku po 
trzeba, ażeby wyrosło na dobrego ©- 
bywatela naszego Państwa? 


. & . 

W jutrzejszym numerze 74: 
mieścimy dalsze odpowiedzi. 

Przypominamy, że autorzy 
wszystkich opisów życia chałup 
niczego otrzymają przekazem 
pocztowym honorarium, obli- 
czone według przyjętych w re- 
dakcjach stawek. 


CHORZY NA PŁUCA 


Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie 


płuc, oraz 


koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 


ha choroby płucne okazał się pre 
OSOLU zmniejsza się kaszel, 
stkich aptes 
kach. 
Skład główny: 


rat FAGOSOL. Przy pól Fae 
AGOSOL dostać można wę 
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apteka H. ROZENSTADTA 


PL GRZYBOWSKI 10. 


Zaciekła walka z rekinem 
Morski olbrzym wiókł łódź w ciągu kilku godzin 


STAMBUŁ. Jak podają pis- 
ma stambułskie, rybacy złapali 
w okolicach wysp książęcych na 
morzu Marmara olbrzymiego re 
kina, ważącego ok, 500 kg. 

Rekin bronił się zaciekle i 
wlókł za sobą łódź rybacką w 
ciągu kilku godzin. Rybacy zo- 
stali uratowani jedynie dzięki 
pomocy dwóch łodzi motoro- 
wych. 

Rekina przywieziono do Stam 
bułu i sprzedano za 70 funtów 


tureckich pewnemu przedsię: 
biorczemu rybakowi, który chce 
pokazywać olbrzyma publiczno 
ści za wysoką opłatą. 


usuwa 
Wady cery, * Wzzezy dnie: 
„Ärem regeneracyjny“ GISTRA 
RABOWSKIEGO, hassa 3go 
Maja 2, Pod puder, do masażu, pie» 
lęgnacji dzieci. Przed — po golentu. 
Tuba 1.50 — 3.00. Apteki — Drogerie 
Btzpośrednio: zaliczenie 3.50, Nowy 
Dwór: Drogeria Hildebzanda. 


St. £ 


ZYGMUNT CZARSKI 


Julicz w przebraniui charakteryzacji przybył do zajazdu 
Lebasa rzekomo na nocłeg. W rzeczywistości miał złe zamiary 
wobec wychowanki Lebbasa — Wiochny. 


— Chce pan zobaczyć izbę na nocleg? — zapy- 
tała Lusia, 

— Tak jest, śliczna dziecinko — odrzekł Julicz 
— bardzo o to proszę. 

Lusia wzięła walizkę fulicza i weszła na schody. 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 
Śnie" | 


Julicz szedł za nią, olśniony urodą i śliczną figurką 


Lusi. 
— Jaka szkoda, że nie znaleźliśmy jej wcześniej 
— pomyślał sobie Julicz. — To by dopiero była ba: 
jeczna pani Jerzowa Charecka, a w dodatku prawdzi: 
wa córka hr. Kastalskiego, jak mi się wydaje, słoe 
wem, bylibyśmy w zupełnej zgodzie z prawem. Ale 
już trudno, przepadło, za późno, Chociaż... kto wie? 
Może jednak jakoś jeszcze... 
Nie dokończył już myśli, ponieważ właśnie weszli 
do przeznaczonej dla niego izby. 
— Testem przekonana, że będzie się tu panu dó- 
brze spało — rzekła uprzejmie Wiochna. — Posłanie 
sama robiłam... 
— O, jeżeli tak, to na pewno będzie cudnie, mo» 
ja ślicznotko — odrzekł Julicz, — Już choćby dzięki 
temu wyda mi się wszystko wygodne i będę się tu 
czuł jak w raju. 
W/iochna była zlekka zawstydzona tymi komple« 
mentami i już chciała wyjść, ale fulicz zatrzymał ją, 
chwytając delikatnie za ramię i mówiąc: SU 
— Chwileczkę, dziecinko, chwileczkę... 
Pó czym spoglądając na nią badawczo, zapytał 
nagle ściszając głos: 
— Czy pani nazywa się Lucyna Lebasówna? 
Ponieważ Lusia uchodziła w okolicy na. bratae 
nicę Lebasa, nie chciała więc zaprzeczyć, ale z drugiej 
strony brzydziła się też kłamstwem. Zapytała więc 
z kolei wymijająco: SUSE 
A gdyby tak, to co? 
— Bo ja tu właśnie przyjechałem z tego właśnie 
powodu, moje bóstewko. 
— Z mojego powodu? 
— Tak i zaraz to wytłumaczę. Ale mówmy cie 
szej. To, co mam pani do powiedzenia, jest Ściśle po» 
afne. : 


4 z przesadną już ostrożnością zamknął drzwi sta« 
rannie, po czym rzekł tajemniczo: ` 


—Przyjeżdzam z Warszawy specjalnie, by się 
-z panią zobaczyć i odbyć dłuższą rozmowę. Jestem rez 


jentem, nazywam się Lacewicz i wydaje mi się, że 


"wykryłem: tajemnicę, dotyczącą urodzenia pani. 


«— Może prawdziwe nazwisko mego ojca? ~ 

wyrwała się nieostrożnie Wiochna. NE, 

| /—l toi wiele innych rzeczy jeszcze. Zanim jede 
nak pomówię z opiekunami pani co do pewnych pro- 
jektów, dotyczących pani osoby i interesów pani, 
chciałbym móc porozmawiać z panią w cztery oczy. 

— To będzie trudna sprawa. Niczego nie ukrys 
wam przed moimi opiekunami. 

— O tym nie chcą wątpić ani na chiwlę. Przed 
tym jednakże chciałbym z panią troszkę porozmawiać 
na osobności. To bezwzględnie konieczne. Zresztą, 
nie musi być to teraz i nawet wolałbym, żeby nie te» 
raz, bo to zwróciłoby uwagę. Czyby pani nie mogła 
mi wskazać miejsca, gdzie jutro moglibyśmy się zoba 
czyć zupełnie bez świadków i niepostrzeżenie? - 

W/iochna zawahała się. Była zbyt oszołomiona 
nagłościa tej dziwacznej propozycji. Spojrzała nieufe 
nie na swego rozmówcę.-Ale z drugiej strony jego sę: 
dziwy i czcigodny wygląd uspokoił ją. Zresztą, czes 
góż miałaby się obawiać w biały dzień, zwłaszcza, nie 
oddalając się zbytnio od domu? Powiedziała mu więc: 
s: —. Możemy to tak zrobić, Mamy tu w pobliżu 
kościołek, bardzo starożytny i piękny, godny ujrzee 
nta. Więc niby pójdzie pan go zwiedzić o dziesiątej 
z rana. |a o tej porze mam coś do załatwienia na wsi, 
Będę na pana czekała przed kościołem. Potem przej: 

ziemy się i porozmawiamy. 

— Dobrze, zgoda, dziecinko — odrzekł fulicz — 
Ale proszę pamiętać... do jutra ani mrusmru o tym 
wszystkim. | 

Może pan: być spokojny. i 
„+ „77 Proszę zważyć, że tu idzie o los pani, moko 

obycie ogromnego majątku... ANTSAŻE 

- Coraz, bardziej zmieszana W/iochna wyszła ż ize 
OŚ kwadransie Julicz był znów na dole. Lebas 
rzekł: | 


— Proszę pana, policja żąda od nas, byśmy mel- 


„dowali każdego nocującego tu. Bardzo bym więc pros 


sił o łaskawe wypełnienie karty meldunkowej. Co 


Nelly instynktownie wyczuła, że to depesza dla 
miej i wyciągnęła po nią rękę, zapytała: 


m 2 Filadelfii? Dla mnie?.. 

'— Dla mister Josepha — wręczył listonosz der 
peszę Gampertowi i oddalił się. 
Proszę mi dać telegram.. To:z pewnością dla 
mnie — drzała Nelly z podniecenia i dlatego nie za- 
uważyła, jak twarz mister Gamperta nagle się zachmu 
YT 


Mister Gampert zaraz jednak opanował się i zmu* 
sił do uśmiechu, Nie chciał bowiem, aby padło poe 
dejrzenie na niego. Rozdarł depeszę i zerknąwszy na 
nią okiem, oświadczył: 

Tak, to do pani, miss Nelly... „Czytałam apel 
w gazecie... Wys 
łam odpowiedzi. Odpowiedz mi natychmiast telegra- 
ficznie — Siwek”, 


Mister Gampert, który aż się spocił przy czy» 


taniu depeszy, wręczył ją Nelly. Nelly wyrwała mu 


już dwa listy. Nie otrzymać 


ją z rąk, wbiegła do pokoju mister Josepha i tozpła- 


kawszy się z radości, zawołała: 
Matka żyje... żyje... 

Mister Joseph przeczytawszy telegram, 
się zdziwił: 

— Ale gdzie podziały się listy? Czy oba zgie 
nęły? 

Wezwał mister Gamperta, którego wcale nie poz 
dejrzewał o to, że zniszczył listy Wandy. Ale Game 
pert, który czuł się winny, zbladł i z drzącym sercem 
przestąpił próg pokoju Josepha. 
Mister Gampert. 

— Słucham... wód 

— Jeszcze dziś wniesie pan zażalenie na pocztę 
w sprawie zaginięcia tych dwóch listów — wydał po: 
lecenie Joseph głosem pełnym zdenerwowania. 

== IJObIZE.« 


mocno 


— 


04 =="Po raz 
listy zaginęły... 

Gampert musiał wykonać, co mu polecono. W 
duchu zaś postanowił, że takiego głupstwa w przys 
szłości już nie uczyni, ponieważ tego rodzaju sprawe 
ka może się dla niego bardzo smutno skończyć. Gdy: 
by mister Joseph dowiedział się prawdy, nie tylko 
wyrzuciłby go z posady, ale posłał jeszcze do więzie: 
nia... Miri 
_ Joseph natychmiast wysłał do Filadelfii depeszę 
tej treści: 

. „Depesze otrzymaliśmy. Wysłać list polecony. 
Po otrzymaniu listu, wyślę pieniądze. Czekam z niee 
cierpliwością Nelly”. j ' 

I znów minęło kilka dni. Przypadek chciał,że w 
tym czasie właśnie mister [oseph musiał nagle w pile 
nych. sprawach handlowych wyjechać do -San Fran- 
cisco. I oto pewnego dnia, podczas jego nieobecności, 


CZYTAJCIE 


NOWEGO 
SPORTOWCA 


pierwszy mi się zdarza, aby aż dwa | 


R 


ta, pan przecież zna... 


| odczytywał list: 


rzekłszy, Lebas podał Juliczowi kartkę, 
i pióro. Julicz bez wahania napisał: 
„Aleksander Lacewicz, rejent, lat 65, zamieszka 


kalamar, 


ły w Warszawie, Krucza 58”, 


Lebas podziękował, kłaniając się z szacunkiem 
przed taką osobistością. Julicz wypytywał go o okoz 
licę, o warunki życia. Zręcznie i sprytnie naprowa: 
dził Lebasa na rozmowę o sobie i swej rodzinie. 

„. „Dowiedział się więc, że Lebasowie są bezdziet« 
ni, że Wiochna jest ich... bratanicą... i że na tej pode 
stawie będzie ich jedyną spadkobierczynią. Odziedzi: 
czony kiedyś po nich ziemię i zajazd, całe gospodarz 
stwo. To rzekome pokreweństwo Lebasa z Wiochna 
nieco stropiło Julicza. Lebas zaś potwierdził je, ponie- 
waż fak zawsze wszystkim mówił, nie chciał więć 
zmieniać już zdania. 

Tymczasem Tuliczowi to właśnie krzyżowało 
wszystkie plany. Bo jeżeli znów Wiochna jest hbratae 
nicą Lebasa, to nie jest prawdziwą Lucyna  Darską, 
jak to przypuszcza |erzy Charecki, To najważniejsza 
wątpliwość, którą trzeba będzie wyjaśnić jak naje 
prędzej. 

Nazajutrz z rana Julicz był w złym humorze, wi- 

ic, ze w ciągu nocy spadł obfity Śnieg. Bo jak śnieg 
to i ślady na nim. Julicz zaś bardzo nie lubiał pozo» 
stawiać po sobie jakiegokolwiek śladu. Poza tym i 
spacer po wsi nie jest taki łatwy, Ale jednak udał się 
w. celu. obejrzenia kościoła... 


Niedługo potem wyszła i W/iochna, mówiąc, że 


„ma coś. do załatwienia na wsi. Wnet spotkali się przed 


kościołem i weszli do pobliskiego lasku. 
— Dziecinko droga — szepnął Julicz po ojcowe 


„sku. — Przede wszystkim proszę mi przyrzec, że ode 


powie mi pani szczerze i prawdziwie na wszystkie py 
tania. Inaczej cała nasza rozmowa jest zbędna. 

'— Przyrzekam — szepnęła Wiochna. 

-— Zacznę więc prosto z mostu od tego, że pani - 
nie jest bratanicą pana Lebasa, prawda? 3 

— A kto to panu powiedział? — zapytała Wiochs 
na, oszołomiona tym szybkim przystąpieniem do rze 
czy, brutalnym i zimnym. 

=. Mniejsza o to — odrzekł Julicz — i widzę, że 
pani nie zaprzecza. To najważniejsze. Wiem o pani 
więcej. Mieszkała pani kiedyś w W/arszawie. Tam 
wychowała panią kwiaciarka pani Lebasowa. 

— Istotnie... 

— Nie była pani jednak córką tej poczciwej ko 
biety. Wzięła panią do siebie z litości po śmierci mat» 
ki pani. R Rzy 
To prawda. Ale któż panu mógł to wszystko 
naopowiadać? 

— Długo byłoby nad tym się rozwodzić. Wyz 
starczy mi, gdy będę wiedział, że pani jest córką Mare 
ty Darskiej, zmarłej w szpitalu jakie dwadzieścia lał 
temu, Czy to prawda? | 

| : (Dalszy ciąg jutro) 


zgłosił się do niej mister Gampert i uśmiechając. się 
z zadowolenia, oświadczył: 

— Miss, Nelly... 
| = List? — silnie zabiło serce Nelly, gdy ujrzała, 
ze trzyma on w ręku kopertę, l 

— Tak polecony list. Przed chwilą przybył. 
„ Nelly podbiegła do niego, wyrwała mu list z rąk 
I nerwowym ruchem rożdarła kopertę. Ale gdy wys 
iela list ogarnęła ją nagle rozpacz. 

List był bowiem pisany po polsku. A Nelly zną 
ła zaledwie kilka słów polskich. Zaraz jednak przys 
pomniała sobie, że stary ekspedytor, Król, pracujący 
od lat w przedsiębiorstwie Josepha jest Polakiem z po 
Chodaenia, A A: 

Porozumiała się z nim telefonicznie i poprosiła 
aby odwiedził ia. A gdy w końcu dkmwedytor sewi 
się, dziwiąc się że nagle odrywa się go od pracy, Nel- 


„ ly słodko uśmiechając się do niego, prosiła: 


— Mister Król, proszę niech pan mi to przeczye 
l — i przy tym ofiarowała mu 
kilka cygar, które znalazła w gabinecie Josepha. 
Stary ekspedytor odetchnął z ulgą, nałożył oku: 
lary 1 z przyjemnością zaczął czytać list w ięzyku 
ojczystym, tłumacząc go z miejsca na angielski: 

, = Niech pan czyta trochę ciszej — instynktow: 
nie rozejrzała się w około Nelly, jak gdyby obawia 
ląc się, że ktoś podsłuchuje. 

Ekspedytor wykonał polecenie i prawie szeptem 


-æ 
— 


„Moje drogie, jedyne dziecko. 

„ Nie mogłam wcale pojąć dlaczego nie otrzy: 
małam odpowiedzi na dwa listy które do Ciebie wys. 
słałam. Wątpię już, czy obecny list dotrze do. Ciebie. 
Podejrzewam, że listy moje musiały wpaść w niepo- 
wołane ręce, które je niszczyły. 

Z tego też względu niewiele Ci teraz piszę. Mos 
ja radość jest bezgraniczna. W danej chwili wytwoć 
rzyła się taka sytuacją, że przydałyby mi się pieniąe 
dze, które zamierzasz wysłać... 

Nie sposób opisać w kilku słowach, co się do tee 
go przyczyniło. Gdybym miała skrzydła, pofrunęła: 
bym do Ciebie. Najszczęśliwszą chwilą w moim życiu 


będzie moment, gdy Cię ujrzę. 


„Przyjadę wraz z moim mężem, Nie jest to Twój 
ojciec. Twój ojciec dawno już nie żyje... Teraz doż 
kładnie:. podaje ci daty i nazwiska. Muszę to uczynić, 
ponieważ miałam gorzkie doświadczenie. Opowiem 
Ci o tym, zdv się spotkamy...“ 

(Dalszy ciąg futro) 


Wr. 50 


Napoleon Sądek 


e. 


Przygoda w górach 


Dlaczego kostium narciarski 
panny Julci nie mógł w żaden 
sposób wyschnąć? 

Wisiał przecież przez 24 go- 
dziny nad ogniem, w małej ku 
chence góralskiej chaty, a jed- 
nak... wciąż był mokry. 

Panna Julcia, zapalona nar- 
ciarka, pomimo odwilży, Wy- 
brała się w góry. 

W czasie zjazdu wpadła z plu 
skiem do rowu, po brzegi na- 
pełnionego wodą. 

— Ratunku!—krzyknęła prze 
rażona. , 

I ratunek od razu się zjawił 
w. postaci młodego narciarza. 
pana Ignacego, który również 
pomimo odwilży wybrał się na 
wycieczkę. 

Po pierwsze wyciągnął pan- 
nę Julcię z wody, po drugie 
stwierdził z satysfakcją, żę jest 
bardzo ładna i po trzecie pówie- 
dział: | 

— Tak pani dalej iść nie mo- 
że. Musi pani wejść do jąkiejś 
chaty, przebrać się i przeczekać 
aż kostium wyschnie. l 

Panna Julcia po p'efwsze 
przyznała mu rację, po drugie 
stwierdziła, że jest bardza miły 
i przystojny i po trzese poszła 
z nim razem do najbliższej cha 
ty góralskiej. ; 

z . i 

W kuchni nad komin*'em st- 

szył się kostium narciarski pan 


ny Julci, a w izbie par.na Jul- 
cia owinięta kocem rozgrzewa- 
ła się koniakiem pana Ignacego. 

Było dobrze, ciepło, przytul- 
nie... 

Koniak i obecność panny Jul 
ci rozmarzyły paną Ignacego i, 
chociaż była zima, mówił o wio 
śnie, bo z wiosny łatwiej przejść 
do rozmowy o sercu, tęsknoc e 
i miłości... 

1, kiedy zapadł zmrok, pan 
Ignacy siedział już bardzo blis- 
ko panny Julci i ostrożnie, deli 
katnie (żeby nie urazić) objął 


a» 

/ Panna Julcia, jak przystało 
na przyzwoitą pannę, podnios- 
ła się z krzesła. 

— Mój kostium już pewńo su 
chy — powiedziała. 

I wyszła do kuchni. 

— Po co jest ogień? — pomy- 
ślał z goryczą rozmarzony mło- 
dzieniec. — Czy po to żeby su- 
szyć niepotrzebnie narciarski 
kostium i przerywać taki miły 
nastrój? 

Ale ku jego radości panna Jul 


cia wróciła zmartwiona. | 


— Niech pan sobie wyobrazi, 
mój kostium jeszcze mokry. 
Bardzo wolno schnie. 

I usiadła na poprzednim miej 
scu, blisko, bardzo blisko pana 
Ignacego. 


e ə * 
Znów upłynęła godzina. 


Z pod 


ziemi 


nawel warto wydobyć pieniądze aby za nie 


kupić lts ze szczęśliwej kolektury J. Haładejowej pf 


„SZUKASZ SZCZESCIA? WSTAP CHWILE!” 
Oddziały: Krak, Przedm, 87, Nowy Świat 30, 


Marszałkowska 86, Chłodna 68. 


A 


Na małej wokandzie... ja 


Kawalerski słan 


czyli: „Swat o dobrym guście” 


(A.E.) Pan Tomasz Opychaj 
2 Kurzej Woli chciał ożenić się 
z warszawianka. A że intetesy 
nie pozwalały mu wyruszyć do 
Warszawy, więc napisał na swa 
Zylbersztajna następujący 


list: 

„Wedle tego, że ruszyć się z 
Kurzej Woli nie mogie, bo nie 
mam kogo zostawić w sklepie, a 
Pan Szanowny znany fest u nas 
z dobrego gustu i też również z 
rozsądku, więc zawiadamiam Pa 
na, że jestem kawaler lat 39 i 
proszę o wyswatanie mnie niee 
wiasty odpowiedzialnej na żonę 
bo z samotności kuku na muniu 
już dostaję, Czego i Panu Sza- 
nownemu życzę, ze szacunkiem 
Tomasz Opychai”. 

W odpowiedzi na ten list 
swat Zylbersztajn zakomunikoe 
wał panu Tomaszowi że ma na 
widoku dwudziestoletnia wdów 
kę. kobietkę miłą i gospodarną. 

Pan Tomasz z kolei odpisał, 
Że na guście pana Zylbersztaj= 
na w zupełności polega i że zas 
prasza śwą przyszła do siebie, 
do Kruczej Woli. 

Niewiasta oczywiście przyjes 
chała, i w ten sposób doszło do 
tragedii, która miał» swój epi: 
log przed obliczem Sadu Grodż 
kiego w Warszawie, 


— Obrobiłem mu cvferbłat na| 
ciemny orzech. ale żaluie. żem 


Tomasz, wskazując palcem swa 
fa Zylbersztajna. — Bo mnie 
wstydu narobił przed wszystkie 
my obywatelamy. 

Cała Kurza Wola przyleciała 
na stację, żeby zobaczyć moje 
przyjezdne narzeczone. A ja sto» 
je z kwiatami i czekam. 

Pociąg nadjeżdża, przystaje, 
ale żadna dwudziestoletnia wdo 
wa z niego nie wystada. Rozglą 
dam się dokoła i nic nie widzę. 
Tylko jakieś babsko grube z 
wagonu się taska i tak męskiem 
głosem pyta: 

— Gdzie tu mięszka Tomasz 
Opychaj, chtórego jestem narze- 
czona? 

Mgło mi się na sercu zrobi» 
ło. Uszom swoim nie wierzę, 
więc się pytam dla sprawdzenia: 

— Paniusia wdowa? 

— Wdowa. 

— A wiele paniasia ma latek? 

— Sześćdziesiąt jeden. 

— A przecież swat Żylber= 
sztajn pisał, że paniusia jest wdo 
wa dwudziestolefnia? 

— No i prawdę pisał. Bo 
inam sześćdziesiąt jeden, ale 
wdową jestem dopiero od lat 
dwudziestu. 

Wszyscy w śmiech, a babsko 
lap mie za szyję i do całowania! 

Ledwiem się wyrwał, proszę 
sądu wysokiego. 

o * 


Sad skaza! pana Onvchaja za 


Pan Ignacy speszony poprzed 
nim niepowodzeniem, nie usi- 
łował już objąć swojej towarzy 
szki. ; 

Spoglądał jej gorąco w oczy 
i mówił o sobie, o swojej samot 
ności, o innych rzeczach, o któ 
rych sobie od początku świata 
mówią młodzi ludzie, kiedy 
przypadną sobie do gustu.... 

Panna Julcia słuchała, na go 
rące spojrzenia odpowiadała 


przychylnym uśmiechem i cze 
kała na jakieś objawy śmiałoś- 
ci 


Ale młody człowiek był już 
onieśmielony. 

Wreszcie panna Julcia poru- 
szyła się niecierpliwie. 
— No... teraz mój 
już na pewno suchy. 

Chciała się podnieść, ale pan 
Ignacy uprzedził ją. 

— Pani pozwoli, że ja spraw- 
dze! Niech się pani nie fatygu- 
je 


kostiufh 


Poszedł do kuchni. 

— Gosposiu! — zwrócił się 
do starej gospodyni, zajętej 0- 
bieraniem kartofli. — Chcecie 
zarobić dwa złote? 

— A dlaczego by nie? — mru 
knęła gospodyni. 

— No to macie... Proszę... A 
teraz weźcie ubrafiie tej panien 
ki, wsadźcie do beczki z wodą, 
żeby porządnie namokło i za- 
wieście z powrotem nad og- 
niem. Rozumiecie? 

— Chyba, że rozumiem — 


mruknęła babina, nie przesta- |_ 


jąc obierać kartofli... 
— No to już! Prędzej! Żeby 
nikt nie zauważył. 


CODZIENNY ZEGAR SZCZĘŚCIA! 


jak za» 
łatwić, 
aby się 
udało! í Fa 
Wskazuje: kiedy možna zdobyć pracę, 
wygrać na loterii pokonać wszelkie 
przeszkody w życiu, zwyciężyć wro» 
gów, osiągnąć duże zyski w handlu, 
zebrać wielkie plony na roli, uzyskać 
poparcie wpływowych osób, zdobyć 
czyjąś miłość, odzyskać zaginione lub 
skradzione rzeczy, wygrać proces są 
dowy. Wskazuje kiedy można załate 
wić pomyślnie: wszelkie sprawy w u 
rzędach państwowych,  instytucjac 
prywatnych, sprawy sądowe, spadkos 
we, wojskowe, policyjne itp. i 

Wszelkie niepowodzenia w życiu 
wykluczone! Jeśli nie masz szczęścia 
w życiu borykasz 'się ciężko z losem 
— a chcesz sobie byt. polepszyć — 
kup ZEGAR SZCZĘŚCIA! On zmie: 
ni koleje Twego życia! ZEGAR 
SZCZĘŚCIA w precyzyjnym naukoe 
wym wykonaniu kosztuje w pięknym 
futerale ze złoceniami wraz z dziełem 
pouczającym tylko zł. 4.75. Płaci się 
przy odbiorze. 5 

Nie zwlekaj więc! Dziś jeszcze zas 
mów Twój ZEGAR SZCZĘŚCIA. a 
dalsze Twoje życie pomyślnie się ułos 
ży. Za skutek gwarantujemy! Gdyby 
Ci ZEGAR nie pomógł to w ciągu 3 
miesięcy przejmiemy go ź powrotem 
i oddamy pieniądze. 

NDRESUJ: Astrol. 


wyd. 


— Nie ma się czego śpieszyć 
— uśmiechnęła się gosposia. — 
To i tak jest zupełnie mokre. 

— Jakto?! Suszy się już ze 
dwie godziny?! 

— Suszyć się suszy! Ale tu 
przed tym była ta panienka. 
Też mi dała dwa złote i też kaza 
ła ubranie dobrze w wodzie za 
moczyć... No więc zamoczyłam.. 

Pan Ignacy słuchał zdumio- 
ny, potem gwizdnął wesoło i 


"wrócił do izby. 


ZE YB 
Kiedy późnym wieczorem do 
kuchni przyszła w odwiedziny 
sąsiadka gosposi, zdziwiła się 
bardzo, widząc, że w beczce z 


"wodą moczą się jakieś spodnie i 


kurtka. . 

— A to co?! — spytała, 

Gospodyni wzruszyła ramio 
nami. 
— Tam w izbie jakaś para 
siedzi. Przyszli, żeby im ten ko 
stium wysuszyć. A teraz na 
zmianę da mnie latają, to on, 
to ona i co trochę ubranie po- 
deschnie, to każą znowu mo- 
czyć. 

Więc wsadziłam do beczki i 
niech moknie! Po co mam co 
chwila ręce sobie moczyć? 
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NAJLEPSZY NAPÓJ 
DLA MATKI i DZIECKA 


NIEDZIELA 


Zapustna, Konrad 
w. 
Jutro: Leon 6, 


SZCZ W RE ZE ET TRZY RZE OO 
Słońca wsch. 7.10 

zach, 1720. 

wsch- 


Kalendarz dnia 


| lutego 
EE zach. 15.57. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1473. Urodził się w Toruniu Mikołaj 


Kopemik. 

1594, Zygmumt III Waza zostaje krów 
lem Szwecji - 

1812. ksywa się w Paryżu Zygm Kras 


si 
1831. Pierwsza bitwa pod Wawrem, 


(o to jest milion? 


Rozstrzygnięcie Wielkiego Konkursu Loteryjnego 


W dniu 16 b. m. odbyło się w lo- 
kolu Polskiego Monopolu Loteryjne- 
go ostatnie posiedzenie członków Ju 
ry w celu rozstrzygnięcia konkursu 
na odpowiedź na pytanie: „Co to jest 
milion?“ Obecni byli wszyscy człon 
kowie Jury w składzie następują- 
cym: pp. Tadeusz Dołęga - Mosto- 
wicz, prof. Henryk Friedrich, red. 
Witold Giełżyński, prof. Tadeusz 
Sierzputowski i delegat Dyrekcji Pol 
skiego Monopolu Loteryjnego, p. Ma 
rian Szajowski. zastępca Dyrektora 
P. M. L. 

Rozpatrzywszy wszystkie odpowie 
dzi, zakwalifikowane na poprzed- 
nich posiedzeniach do szczegółowego 
rozważenia, Sąd Konkursowy do- 
szedł jednomyślnie do wniosku, że 
żadna z nadesłanych odpowiedzi nie 
posiada walorów, które by ją kwali- 
fikowały do pierwszej nagrody. Wo 
bec tego postanowiono nagrodę pier 
wszą — 1000 zł. podzielić na dziesięć 
nagród dodatkowych po 100 zł. każ- 
da. W ten sposób ogólna ilość nag- 
ród wzrosła z piętnastu na dwadzieś 
cia cztery, przy czym kwota przezna 
czona na nagrody, -w wysokości 3100 
zł, nie uległa zmianie. 

Nagrodę drugą, zł. 500, przyznano 
odpowiedzi, opatrzonej godłem „Pan 
Tadeusz", 

Nagrodę trzecią, zł. 300, przyzna- 
no odpowiedzi, opatrzonej godłem, 
„Sokole Oko“. 

Nagrodę czwartą, zł. 200, przyzna- 
no odpowiedzi, opatrzonej godłem 
„Łatwo sprawdzić”, 

Nagrody od piątej de piętnastej, 
oraz dodatkowe od szesnastej do 


h | dwudziestej czwartej, po zł. 100 każ 


da, przyznano odpowiedziom, opa- 
trzonym godłami: „Czterdzieści trzy 
— czterdzieści cztery“, „Fakir“, „Na 
poleon", „Lwów“, „Kudryś”, „I ja 
bym chciała też”, „Ewa I“, „Ewa 
II“, „Optymista“, „Florence“, „Hal- 
ny“, „VCH', »D.S.51.194“, „Pięta- 
szek“, „Kotwicz", „Kotwica“, „Jastrze 
biec“, „Uparty pechowiec“; „Sonata 
Księżycowa”,. „Jotzetjot*, „Dziew- 
czynka”, 

Po otwarciu kopert, zawierajacych 
nazwiska, okazało się, że drugą na- 
grodę (500 zł.) zdobył p. Tadeusz Czer 
niawski (Koszykowa 15 m. 11), trze- 
cią — p. Kazimiera Pisarek (Emilii 


MON- Plater 29 m. 41), czwartą — p Maria 


mu jeszcze z pare razy nie przy pobicie swała na dwa tIvgodnie TRE" Dz. w/2, Warszawa 1, Pl. Nas Oderfeld (Słupecka 11 m. 20), wszys 


Inżv?ł — mówił na rozprawie ban 


aresztu 


L pol, skr 827 


cy zamieszkali w Warsząwie. 


Pozostałe nagrody po 100 zł. każ- 
da, otrzymują pp.: Zofia Gołębiow= 
ska (Warszawa, Żelazna 29 m. 2), 
Dr Maks Chejfec (Wilno, Zakrętowa 
23), Piotr Józef Gołaszewski (Goły- 
nin), Henryk Zbierzchowski (Lwów, ` 
Piaskowa 17), Franciszka Smoleńs- 
ka (Toruń. Bydgoska 44-46), Lila 
Wrońska (Katowice, Wojciechowskie 
go 52), Ewa Gołkowska (Wilno, Lu- 
belska 5), inż, Karol Wałach (Stalo- ` 
wa Wola, osiedle urzędnicze), Adara 
Milczyński (Grodzisk Wlkp., Bukow 
ska 6), Florentyna Filipowicz (War- 
szawa, Gloglera 2 m. 32), Jerzy Pa- 
nasewicz (Wilno, Antokolsko 103), 
Amelia Chirowska (Lwów, Mickie- 
wicza 26), Kazimierz Grosicki (Za- 
kopane — Kuźnice, Szkoła Gospodar 
cza), Ewa Midowicz (Łańcut, nota- 
riat), Jan Hejnikowski (Anin k. War 
szawy, Sejmikowa 3), Wanda Kali- 
nuszkinowa (Łódź, Żwirki 26), Jar 
Wasiewicz (Czartków, Mickiewicza 
38), Karol Benda (Orłowa, Śl. Zaolz.) 
Stanisław Glogier (Brześć n/B., Sien 
kiewicza 4), Janina Z, Jędrzejkowska 
(Wołkowysk, Sobieskiego 1), Zosia 
Kordalówna (Brzozdowce, woj. lwow 
skie). 

Wymienione powyżej osoby otrzy 
mają przyznane im nagrody za po- 
średnictwem poczty. 

Opowiedź laureata — drugiej na- 
grody, p. T, Czerniawskiego, brzmi: 

Nie można materialnie wymierzyć 

miliona — 

Milion ma tyle treści, ile prac 

wykona, 

I wartości nie więcej, niźli jej 

zawiera 

Duch milionera. 

Trzecią nagrodę przyznano p. Ka- 
zumierze Pisarek za odpowiedź: 

Milion żołnierza w polu — to armia 

ogromna, 

Zwycięska, gdy nią wola kieruje 

niezłomna. 

Milion złotych — to także armia: 

: pokojowa, 

Zwycięska, gdy nią tęga pokieruje 

głowa. 

Czwartą nagrodę otrzymała p. 
Maria Oderfeld za odpowiedź: 

Milion cegieł — wielki dom, 

Milion liter — gruby tom, 

Milion kropli — pełna kadź, 

To jest milion — warto grać! 

Pozostałe nagrodzone odpowiedzi 
będą ogłoszone w niedalekiej przy- 
szłości. 
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Komisarz policji, który otrzymał od doktora Karskiego 
zwpówkę w wysokości dwóch tysięcy rubli, wręczył mu sfał- 
szowany akt zwolnienia Anieli; przy pomocy tego dokunien= 
tu doktór Anielę zwolnił, w chwili gdy wywiadowcy pro- 
wadzili ją ze stacji Wiszniewo do majątku, gdzie mieli prze- 
kazać ją przyjacielowi Rasputina. Tegoż dnia, po przybyciu 
do majątku swego przyjaciela, przekonał się Rasputin, że 
mimo obietnicy prokuratora, Aniela tam nie przyjechała. 


Doktór Karski został wysłany na gh ty e z o 
saczonej fortecy, Ossowcu. A tymczasem Aniela mieszkała u 
jego siostry, dyajerowej Mandricz. Szwagier Karskiego, inży 
mer Mandricz rozpustnik, usiłował w nocy zgwałcić Anielę: 
Aniela, nie wiedząc o tym, że Karski jest na froncie,napisa« 
ła z rana do niego list,ale pani Stanisława kazala służącej list 


spalić. i : 

Gdy pani Stanisława powróciła do pokoju, w któ» 
rym siedziała Aniela, mimo woli zarumieniła się 
i opuściła wzrok. Czuła się, jak gdyby była winna 
PAWIA bawiła na kolanach Ireczkę i pokazywała 
jej jakieś obrazki w książce. Dziewczynka śmiała się, 
co chwila, rozradowana. 

Pani Stanisława kręciła się po pokoju, sprzątając, 
ręce jej drżały i robota jej nie szła. Co chwila brała 
co innego do ręki, ale po chwili odkładała. 

— Ach, zupełnie zapomniałam! — powiedziała 
Aniela — Pani chciała zapewne dopisać kilka słów. 
do swego brata, a ja już list wysłałam... 

— Ależ, drobiazg... — odrzekła pani Stanisława 
wie mając odwagi spojrzeć Anieli w oczy. 

Po raz pierwszy w życiu postępuje w podobny 
sposób: hciałaby zbliżyć się do Anieli i opowiedzieć 
jej o wszystkim szczerze, Zdaje sobie jednak spra” 
wę, jak bardzo zmartwiłaby tę dziewczynę, gdyby jej 
powiedziała prawdę. 

Minęło kilka dni: Aniela na próżno oczekiwała od 
powiedzi doktora Karskiego. Zauwążyła, że pani Sta: 
misława tak rzadko do niej mówi, że gdy nawet po- 
wie coś, głos jej zmienia się dziwnie, tak jak gdyby 
trudno jej było z nią rozmawiać ` 

'Aniela obawiała się jednej rzeczy: może pani Sta: 
nisława wie, cò zaszło owej nocy między nią a inzynie 
rem Karskim. Może podejrzewała ją o coś?.. Zauwa” 
żyła jaka zmiana zaszła w tej kobiecie. A wobec tego, 
że Aniela nie wiedziała nic o liście Jana do swej sio« 
stry, była przekonana, że pani Stanisława wie o 
wszystkim, co zaszło owej nocy, gdy Mandricz tak 
brutalnie z nią obszedł się. 

A może najlepiej będzie, jeśli pomówi szczerze 
z panią Stanisławą, poprosi ją o to, aby pożyczyła jej 
jakąś sumę pieniędzy, aby przeprowadziła się do ho» 
telu? 

Po afroncie, jaki otrzymał od Anieli Mandricz 
nie przychodził kilka dni do domu. Niewet na obiad 
nie przychodził, wykręcając się przed swą żoną. W ra: 
cał do domu po północy, odchodził przed południem, 
unikając tego, aby pozostać sam na sam zZ Anielą. 
Rzecz jasna, Aniela unikała go równiez. 

Znowu upłynęły dwa dni. Rzecz jasna, listu od 
doktora Karskiego nie było. Aniela była coraz bar» 
dziej niespokojna. i 
Co się mogło stać, że anek o mnie zapomniał 
i nie nie pisze? — zwróciła się pewnego razu do pani 
Stanisławy, która wyszywała monogram na jakiejś 
chusteczce — Sześć dni minęło od chwili wysłania li- 
stu. Nie rozumiem, co mogło się z nim wydarzyć... 
Gdybym do niego nawet nie pisała, powinien był 
kilka słów skreślić. 

Pani Stanisława siedziała z opuszczonym wzro» 
kiem, spoglądała na monogram i odrzekła: ł 

— Tak, coś się zapewne zmieniło... Coś jest nie 
w porządku... — głos jej drżał przy tym ze zdener- 
wowania. 

Aniela badawczym wzrokiem zmierzyła panią 
Stanisławę, która siedziała blada. Jakieś przeczucie 
tknęło ja: czemu tak drży głos pani Stanisławy? 
Czemu ton jej brzmi tak dziwnie! . 

— Pani Stanisławo!.. SERN Aniela i głos 
jej jak gdyby urwał się nagle. 

Y Pani Stanisława milczała. Igła, którą wetknęła do 
chustki — utkwiła nieruchomo. Nagle podniosła oczy 
i spojrzała na Anielę zbolałym wzrokiem.  . 

Chwilę tak obie kobiety spoglądały na siebie. : 

— Pani Stanisławo, proszę mi powiedzieć, co się 
stało? — ujęła Aniela dłoń pani Stanisławy. — Czy 
się coś wydarzyło z Jankiem? | 

Pani Stanisława westchnęła ciężko. 


— 
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Złóż ofiare na Pomoc Zimow 


REW: 


— Moja pani, są ludzie, którzy potrafią ukrywać 
przed drugimi.. Ale ja tego nie potrafię.. W ciągu 
ostatniego tygodnia jestem jak oszalała, nie wiem, co 
się ze mną dzieje, Pani to może zauważyła? 

Mrowie przeszło Anielę po ciele. Była przekona» 
na, że pani Stanisława chce z nią pomówić o owej fa: 
talnej nocy. Było jej przykro. A chociaż postanowil4 
samą mówić o tym z panią Stanislawa, powiedzieć jej, 
że nie może dłużej pozostać w tym domu, drżała ca 
ła, czujac jak przykro będzie mówić o tej sprawie. 
A więc, nie chodzi wcale o Janka? 

Aniela miała zamiar powiedzieć coś: ale zanim 
jeszcze zaczęła mówić, odezwała się pani Stanisława: 

— Nie potrafię tego dłużej ukrywać w sobie... 
Niech mnie pani spokojnie wysłucha... Janka nie ma 
już w Petersburgu... 

— Nie ma go w Petersburgu? Mój Boże, co się 


` stalo? 


Powołano go... Wysłano go jeszcze 
przed siedmiu dniami na front... Tydzień termu otrzy» 
małam od niego list... Prosił mnie w tym liście, abym 
pani o tym nic nie wspomniała... Ale takiej rzeczy 
nie można długo w sobie ukryć... 

— Tak nagle to się wydarzyłą? Jan nie mówił 
mi nic o tym. Gdyśmy wyjeżdżali z Petersburga, nie 
wspominał mi ani słowem, że powołano go pod broń.. 
Czy nie wiedział jeszcze wtedy 6 powołaniu pod 
broń?.. Dokąd go wysłano? 

— Tego nie wiem... Oto jest list, nie pisze do» 
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! Warszawy, była jeszcze dzieckiem.. 


| 


kąd został przydzielony, pisze tylko, że kazano mu | 


zameldować się w Ośsowcu. 

Pani Stanisława podała Anieli list, który otrzy: 
mała od Tanka. Aniela przeczytała go i zamarła, jak 
skamieniała w miejscu. 

Odczuła nagle swą straszliwą samotność: cóż tee 
raz pocznie? Dłużej mieszkać pod jednym dachem 
z takim typem, jak inżynier Mandricz, nie może. Do- 
kąd uda się teraz? Nie ma w Warszawie ani znajo 
mych, ani przyjaciół. Gdy przed laty wyjechała z 


Tydzień minął od chwili wyjazdu Janka, a nie 
otrzymała jeszcze żadnej wieści. Gdyby miał jakąś 
okazję na pewno napisałby do niej list... 

„Jakże los ją prześladuje! Sądziła, że czekają ją już 
chwile szczęścia. Nagle sytuacja jej stała się nie do 
zniesienia, prawie beznadziejna... 

Gdyby nie postepowanie inżyniera Mandricza 
pozostałaby w tym domu i przeczekała ciężkie czas 
sy. Pani Stanisława jest przecież tak szlachetna. Pos 
dzieliłaby się z nią ostatnim kęsem chleba! 

Ale Mandricz nie da jej na pewno spokoju: jest 
tego pewna! 

Pani Stanisława poczęła pocieszać Anielę: 

— Listy z frontu idą bardzo długo. Sądzę, że dziś 
albo jutro nadejdzie list od Janka... > 

Dzień mijał za dniem, a listu nie było. Zarówno 
pani Stanisława, jak Aniela na próżno wyczekiwały 
nerwowo każdej poczty. 

Pewnego razu, ggdy Aniela siedziała w  stoło« 
wym i robiła sweterek dla Ireczki, zaś pani Stanisła» 
wa wyszła na miasto po zakupy, wszedł do pokoju 
inżynier Mandricz, zbliżył się do niej i ostrym głosem 
zapytał: s 

— Gdzie jest moja żona? —. 

Aniela zadrżała: Mandricz nigdy nie wracał o tej 
porze do domu. Po owej nocy nigdy się jeszcze de 
niej nie zwrócił ani jednym słowem. Co się stało? 
Czemu nagle pyta o swą żonę? 

— Wyszła po zakupy! — odrzekła cicho, ale i 


oschle Aniela. 


Fe — A gdzie jest służąca? — ostro pytał dalej Man 
ricz. r 

— Wyszła razem z panią Stanislawa.. 

Aniela nie spoglądała Mandriczowi w oczy, sie 
działa z opuszczoną głową i drżała cała, czując, że 
inżynier Mandricz szykuje się do jakiegoś kroku... 

Serce Anieli biło niespokojnie... 

(Dalszy ciąg jutro) 


"= Prezydent Roosevelt nie kandyduje 


Francuskie pismo „Paris Soir” 
podaje sensacyjną wiadomość, 
że prezydent Roosevelt nie wy» 
stawi swojej kandydatury pod» 
czas wyborów w roku 1940, pos 


członków swej partii, Żadna z|rzał ją osłabić, 
tych dwu grup nie posiada bo» 
wiem człowieka tak zdolnego |nak 
jak Roosevelt i z tego względu 
obecny prezydent wywierałby |której miermy nawet kandydat . 


Zamęt ten nie doprowadzi jed 
do wzmocnienia prestiżu i 
wpływów partii republikańskiej 


| A 


zostawiając wolny teren dla kan 
dydatów z partii demokratycze 


nej przeciwstawiającego się jego |. 


planowi gospodarczemu, lub też 
dla kamdydata partii republikań 
skiej. 

Na podstawie konstytucji a: 
merykańskiej prezydent jest wy 
bierany co 4 lata i może on wy 
stawiać wok kandydaturę nie 
skończoną ilość razy. Tradycja 
jednak chce inaczej. Twórca res 
publiki, Jerzy W/aszyngtón, ode 
mówił wystawienia swojej kane 
dydatury po raz trzeci i wszyscy 
jego następcy postępują w ten 
sam sposób. 

Wyłom w tym prawie zwycza 
jowym uczynił tylko prezydent 
Grant. Wystawił on po raz 
trzeci swoją kandydaturę i prze 
padł w wybotach. 

Obecny prezydent przez czte» 
ry lata pózostałby w cieniu aby 
w roku 1944 znów wypłynąć na 
widownię i uzyskać większość w 
wyborach. 

Trudno ustalić czy plan ten, 
który wywałał w kołach polie 
tycznych Waszyngtonu wielkie 
poruszenie iada rzeczys 
wistóści. W każdym razie jede 
nò jest pewhe że jeśli Roosevelt 
postapi w tensposób pokrzyzuje 
tym szyki opozycji republikań? 
skiej jak i konserwatywn 


potężny wpływ na bieg życia po 
litycznego spoza Białego Domu. 
Z tego też względu oskarża 
się już obecnie ptezydenta o „Sa 
botowanie” wyborów w roku 
1940. I sianie zamętu w łonie 
własnej partii, jak gdyby zamie 


zwycięży podczas wyborów. 
Dzięki temu obecny prezydent 
zostanie faktycznym wodzem 
Stanów Zjednoczonych i z łate 
wością będzie mógł przygoto” 
"a triumfalny powrót na rok 


Wiosna sie zbliża 


Dnie są coraz dłuższe, zaczynają po | gnębia. Jesteśmy jeszcze tak młodzi, 


wiewać cieplejsze wiatry, a śnieg i lód 
liczyć się muszą z abdykacją, która 
czeka je w niezbyt dalekiej przyszłośe 
d. Na tle jasnego, uśmiechającego się 
przyjażnie nieba ożyją śpiące dotąd 
delikatne gałązki drzew. Wyjrzy z po 
dziemi ciekawa trawa i pierwsze kwia 
ty i dokona się w ten sposób stały co 
roczny oud zbudzenia się wiosny. 

Loteria, prozajczne zdawałoby się 
dzieło ludzkiej pomysłowości, ma prze 
cież wiele wspólnych cech z wiosną. 
W trwałych swoich nawzotach powta- 
rza siç ustawicznie, Nadzieje, złożone 
do grobu w klasie ostatniej, odżywa- 
ją w chwili rozpoczęcia nowego lotes 
ryjnego biegu. Losy kążdego nowego 
okresu mają jakąś młodzieńczą rzeż» 
kość i wigor. R 

Zwycięstwo w klasie pierwszej jest 
dowodem, że się jest nie byle jakim 
szężęściarzem, który może spoglądać 
z góry na współbraci. Ale niepowodze 


ych nie chwilowe nie zniechęca i nie przy 


tak odmłodzeni, gra ledwo się rozpo 
częła i tyle jeszcze szans ma się przed 
sobą. W nowy okres gry wchodzi się 
z nową nadzicją i z nowym zapałem. 
Cżeka się na nowe owoce z lotetyjne* 
go drzewa, 

Wiosenna gra wydaje się specjalnie 
miłą i przyjemną. Wygrane mogą paść 
w okresie, kiedy wakacje będą już za 
pasem. Gramy więc obećnie na powo” 
dzenie naszych wiosennych nadziei, 
aby zrealizowały się w wakacyjnych 
letnich miesiącach. 

Loteria może powiedzieć o sobie jak 
wiosna, albo jak dworzanie frańcuse 
kich królów, w momencie zmiany na 
tronie: Loteria jednak skończona, a 
druga zaczyna się. Przystępujtmy do 
nowej wiecznej gry o powodzthie, o 
szczęście, o uśmiech fortumy i śpieszy 
my zaopatrzyć się w los dó pierwszej 
klasy czterdziestej czwartej Lótćrii Kla 
sowej, Której <ciagnienie rozpoczyna 
się 23 lutego- 


, 


| 
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da polifycznym widnokręgu tygodnia 


zalony wyścig zbrojeń 


_necelnym hsłem państw w Europie i poza Oceanem 


dów akt w sprawie pokojowe- | wielką rolę gra właśnie Polska. 


Sytuacja międzynarodowa 
stw dalszy na ciągu zawikła- 
4. Trwają poufne rozmowy dy 
plomatyczne, .reść których nie 
dóchodzi do wiadomości publi 
cznej. Z dużym zainteresowa- 
oczekiwano  zapowiedzia 
nych przemówień kanclerza Hit 
lea i Mussoliniego. Tymcza- 
| sem Mussolini w ogóle nie prze 
„| mawiał, a pondes Hitler ogra 
nizył się do spraw ściśle nie- 
znieckich. Również deklaracje 
mężów stanu innych państw nie 
wniosły nie nowego. 
'NIEDYSK:.ZCJE POLI- 
z TYCZNE. 
tę. Z niedyskrecyj prasowych wy 
Anika jednak, że prowadzone są 
' jakieś poufne rozmowy wlos- 
kg = francuskie. Niektóre pis- 
må francuskie donoszą, że Fran 
cja gotowa jest z Dżibuti zro- 
bić port  wolnocłowy i w ten 
sposób umożliwić Włochom gos 
podarczą eksploatację Abisynii, 
Idej rząd francuski umożliwił- 
„rządowi włoskiemu nabycie 
„ktyj kolei Dżibutti - Addis A- 
‚ba oraz Kanału Sueskiego. 
Jak więc z tego wynika rząd 
'rancuski skłonny byłby przy- 
czynić się do ułatwienia Wło 
chom w położeniu gespodar- 
czym i zaspokojeniu tych pre- 
sy, jednakże Francja zdecy 
dawanie odrzuca wszelkie kon 
sesje natury politycznej. 
Oczywiście powyższe niedys- 
ecje nie muszą być ścisłe, ale 
_leprzemawia za tym, że nie 
,  jalne rozmowy są rzeczywi 
\ prowadzone, 
| FRANCJA ZAŁATWIA 
RAWY _ HISZPAŃSKIE". 
-4 sprawie hiszpańskiej Pa- 
działa otwarcie. Sen. Be- 
atd wyjechał do Burgos tym 
azem jako oficjalny przedsta- 
icid w towarzystwie dwóch 
rzędników Ministerstwa Spr. 
agranicznych. Zapewne w 
niach najbliższych nastąpi uz- 
anie rządu gen. Franco. Ro- 
„owania w tej sprawie są już w 
słatniej fazie, Obecnie cho- 
ABA tylko o uzgodnienie kil- 


R 


LOGWOL |.. 


5dzie milion padł 


- Aresztowanie radbte egrafist 


1 za nieprzekazanie synałów SOS. 


LONDYN. „Daily Telegraph 
lońosi z Moskwy o aresztowa 
uu radiotelegrafisty radio + sta: 
] ha wyspie Rudolfa, W/oźnie- 

jeiskiego, pod zarzutem dzia: 
„ności kontr = rewolucyjnej. 
Wożźniesieński jest oskarżany 
 nięprzekazanie czynnikom mia 


ku zadnień spornych, mię- 
dzy dymi związanych z poby 
tem :hotników włoskich oraz 
specistów niemieckich. 

Pra włoska, stara się utrud- 
nić rozumienie francusko-hisz 
pańse i wyolbrzymia znacze- 


tu rz. Anazy w. Paryżu. 
W.JKA W ŁONIE RZĄDU. 
Vonie rządu republikańskie 
go nieją poważnie różnice 
zda Ta ciągła walka wewnę- 
trzynie ustała i obecnie w o- 
blia wielkiej klęski. Prez. A- 
zar schronił się do Paryża 
wr z kilkoma bliskimi i jest 
zwennikiem kapitulacji, uwa 
ża,że dalszy przelew krwi 
jesbezcelowy, natomiast pre- 
mi Negrin jak i min. del Va- 
yoragną wojnę dalej prowa- 
dz. 
indel Vayo usiłował skłonić 
pr; Azany do powrotu do Hi 
szmii względnie do złożenia 
urdu. Azana jednak odmó- 
wiStwarza to wyjątkowo cięż 
kąytuację dla rządu republi- 
kakiego z punkiu widzenia 
pryą międzynarodowego. 
arto przypomnieć, że po- 
prdnik prez. Azany, Zamora 
mszkający również w Paryżu 
zoal przez p. Azany zmuszo- 
nylo złożenia urządu prezy- 
dea Hiszpanii. 
istória się powtarza. 
SILONY WYŚCIG ZBRO- 
i JEÑ. i 
yłuacja obecna najlepiej mo 
żenarakteryzuje szalony wy- 
ác; brojeń. Nigdy dotychczas 
św nie wydawał tak olbrzy= 
my sm na zbrojenia jak te- 
ra Przed kilkoma dniami od- 
by się chrzest największego 
paerńika niemieckiego „,Bis- 
meki Połowa budżetu Wiel- 
kieBrytanii została przeznaczo 
naa zbrojenia, Stany Zjedno- 
cze Uthwaliły nowe kredyty: 
zbjeniowe itd. | 
l czego to prowadzi? An- 
glipragnie mieć wolne ręce i, 
wywigiziała w Lidze Naro- 
. Nh E 
Jei ma zdążysz kupić 
losu w kolekłurze 
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Wanrawa, Senatorska 37 


až dwa razy 


rodaym sygnałów S.O.S., na* 
dany) przez znanego lotnika so 


więcięgo Lewoniewskiego w | 


siejipu 1957 r. podczas nieuda 
nego )tu Moskwa . Alaska. 
Jikwiadomo Lewoniewski i 
jeg 5 towarzyszy ponieśli 
śmirć podczas tego lotu. 
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nie zu jeńców hiszpańskich 
we ancji jak również pobytu 


a 


go regulowania sporów między 
narodowych. To tak na wszel- 
ki wypadek, mówią w Anglii. 
Oczywiście nikt nie chce 

ny! Pod tym względem może 
nawet jest obecnie spokojniej 
aniżeli przed kilkoma tygodnia- 
mi. Niestety beczki prochu nie 
zostały zniszczone, co najwyżej 
odsunięto je nieco od ognia. 


SYTUACJA NA ZACHODZIE 
EUROPY. 

Położenie na zachodzie Euro- 
py jest, jak z tego wynika na- 
dał poważne. Odcina się na tym 
tle sytuacja na Wschodzie, gdzie 


RI 


MEXICO CITY. Kilka gmin 
w północnej części stanu Puebla 
zwróciło się do prezydenta repu 
bliki telegraficznie, donosząc o 
grasowaniu „na terenie stanu 


TIOE. a 


Zbun:owane oddział 


niepokoją ludność w Meksyku 


Dzięki umiejętnej i ostrożnej 
polityce mamy uregulowane sto 
sunki niemal z wszystkimi są- 
siadami, Niemal albowiem „au- 
tonomiczna republika“ premie- 
ra Wołoszyna, nie należy do 
spokojnych i przyjemnych są- 
siadów, ale i tam się nieco uspo 
koiło pod wpływem Pragi. 


Sąsiedzkie stosunki z Niemca 
mi są od lat bardzo dobre, z 
Rosją sowiecką mamy pakt o 
nieagresję. W najbliższych 
dniach podpisany zostanie u- 


| 


Str. ? 


REFORMACKIE 


p, 


PIGUŁKIz maera ZAKONNI 

STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMORCYDY 

i PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO OBSTRUKCH SA ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE 1-8 PIGUŻKI NA NOG. 
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Wystrzegać się bezwartościowych 
naśladownictw, 


nę między oboma państwami. 
Wyrównaliśmy stosunki z Li- 
twą, które przez tyle lat były 
kulą u nóg. Sojusz z Rumunią 
zachowuje nada! swoje znacze- 
nie a stosunki z innymi sąsia- 
dami są dobre. 

W ten sposób ten niespokoj- 
ny Wschód, owa agniske wszel- 
kich możliwych niepokojów w 


kład handlowy polsko - sowiec- | Europie może służyć jako przy- 
ki co pozwoli na szerszą wymia kład dla Europy zacho”niej. 


wodzą niejakiego Angel Castil- 
lo i b. porucznika Tulio Mondre 
gon. 
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zdołali oni zgromadzić dość licz 
ne bandy które napadają na mią 
steczka, śŚciąkają od kupców 


Gminy te proszą o pomoc wo przymusowe pożyczki, wzamian 
p | , 


bec aktów gwałtu, jakich dopusz 


NIONE Ek STA 


Cyklon zniszczył miasto 


Misjonarka i strażnik ponieśli śmierć 


LIZBONA. Donoszą tu z Lo» 
urenco Marques, że nad kolonią 
Mozambik przeszedł niezwykłej 
siły cyklon. W szczególności us 
cierpiało miasteczko Vila Antos 
nie Anes, gdzie wszystkie do: 
my i zabudowania zostały całko 
wicie zniszczone 

Jedna  misjonarka i strażnik 
stracili -życie Śmierć" poniosło 
również kilkudziesięciu tubyl- 
ców. Cyklon uszkodził dwie la: 
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tarnie morskie w Sangage i Poh | 


ta de Caldeira. 
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Z pomocą i żywnością został 
wysłany statek „Chnde”. 
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IIE ART NLA ZERU TZT 


zbuntowamých oddziałów podiczają się powstańcy. Podobno | 
~: T arx ETFO a R TE » 


Piantina 


j TIBETIN « SIX-SIX- STO KWIATÓW 


za które wydają bony platne „po 
zwycięstwie sprawy”. Bony te 
zaopatrzone są w nadruk „ruch 
wyzwoleńczy *. 

Władze wojskowe tego okręs 
gu przesłały kopie manifestu, wy 
danego przez buntowników, w 
którym występtją oni przeciwe 
ko władzom. ; 
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- Demonstracje i zajścia 
podczas wyborów do Sejmu na Rusi Podkarpackiej 


HUSZT. Potwierdzają się wia | Żandarmeria rozpędzająca tłum, szkoły własną komisję wybote 


domości, że podczas wyborów j została obrzucona 


do sejmu na Rusi Podkarpackiej 
w szeregu miejscowości doszło 
do poważnych rozruchów i des 
monstracji, urządzonych przez 
ludność karpatoruską w odpo: 
wiedzi na teror wyborczy woło: 
szynowców. 

W Wyszkowie ludność kare 
patoruska zorganizowała niele- 
galna komisję wyborczą, która 
objęła urzędowanie w miejsco* 
wej szkole, służącej za lokal wy 
borczy. Chłopi zatarasowałi wei 
ście do niej i nie wpuścili wo- 
|łoszynowskiej komisji, którą 
przy tym dotkliwie pobili. Do: 


urzędowania w szkole. 


W miejscowości Wołowe na 
> ludność w dniu 
wyborów schroniła się tłumnie 
w cerkwi, gdzie do godz. 13zej | 


Wierchowinie 


odprawiano nabożeństwo i po 


wyjściu z cerkwi urządziła wiels 
ką demonstrację antywyborczą. 


Śpoikanie Hitlera z gen. F 


piero żandarmeria czeska, aresz | 
tując 15 chłopów umożliwiła ko 
misji wołoszynowskiej podjęcie 


kamieniami. cza. 


Dopiero silne oddziały żane 


Kilkanaście osób spośród der darmerii zdołały przywrócić spo 
monstrantów i żandarmów od: kój. 


niosło rany. Aresztowano 3 Kar 
patorusitów. 
W miejscowości Drahowo lud 


ność ruska urządziła napad na li 


lokal wyborcczy, 
misji pobito a urnę wyborczą 
spalono na podwórzu szkoły. 


W miejscowości Nowe Baro-| podczas głosowania 
wo ludnóć pobiła wołoszynowe | również 


iła do 


isję i wprowadz 
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WYPRZEDAŻ 


ską kom 


1 
|| BIELIZNA DAMSKA. 
|| MĘSKA i DZIECIĘCA 
| Ręczniki kąpielowe 
| it d. 


członków ko=| miejscowej 


W miejscowości Wulchowce 
nieznani sprawcy spośród mieja 
scowej ludności ruskiej podpali: 
dobytek przewodniczącego 
komisji wyborczej, 
Aresztowano 6 osób. 

W. miejscowości Negrowiec 
spalił się 
dom przewodniczżcego 
komisji wyborczej . 
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ranco 


sensacyjne pogłoski w berlińskich kołach politycznych 
BERLIN. W związku z ostat nych kołach berlińskich krążą po | 


nią audiencją u kanclerza Hitle głoski o możliwości 


W kołach 


miarodajnych 344 


spotkania dzą, że gen. Franco w swoim liś 


ra ambasadora ` hiszpańskiego kanclerza Hitlera i Mussolinie= cie do kanclerza Hitlera wyraził 
markizą Magaza, który wręczył go z zen. Franco. Pogłoski te są podziękowanie za pomoc udzie 


| kanclerzowi 


własnoręczny 
gen. Franco, 


w 


list 
dyplomatycz= 


| trudre do sorawdzenia. 


l 


loną przez Niemcy i Włochy — 
Hiszpanii narodowej. 
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Wniesiony wczoraj do laski 
marszałkowskiej przez posła 
Stefana Klimkiewicza projekt 
ustawy o Wojennym Krzyżu i 
Medalu Ochotniczym przewidu- 
je w art. 1, że wspomniany 
krzyż i medal ustanawia się dla 
odanaczenia osób, które brały 
udział w wojnie o ugruntowa- 
nie niepodległości ojczyzny i 
rozszerzenie jej granic w czasie 
od 12 listopada 1918 r. do 16 
października 1920 r, a które 
wstąpiły echotniczo w tychże 
latach dò wojska polskiego i 
mogą udowodnić swoją służbę 
ochetniczą dokumentami. 

„Wojenny Krzyż Ochotniczy* 
może być nadany osobom okre- 
śleonym w art. 1 jeżeli: a) zo- 
stały odznaczone krzyżem Vir- 
tuti Militari lub Krzyżem Wa- 
lecznych; b) odniosły ranę w 
czasie służby frontowej; c) wstą- 
piły do służby przed ukończe- 
niem 18 lat życia a czas ich 
czynnej służby wynosił w ogóle 
ponad 4 miesiące lub ponad 2 
miesiące walczyły z bronią w 
ręku w oddziałach frontowych; 
d) pełniły służbę dłużej aniżeli 


Własna ręka 


Wybór losu loteryjnego jest 
zdarzeniem elektryzującym na- 
sze wnętrze. Każdy najbardziej 
doświadczony, a nawet scep- 
tyczny gracz odczuwa w tym 
momencie pewien wstrząs. — 
Czasem decyduje się sam i 
szybkim gestem przecina dalsze 
wahania. Te znów ociąga się, 
namyśla, pragnąłby, aby jakiś 
instynkt mu podśzepnął, jakaś 
ręka wskazała, jakiś głos dora- 
dził, yoi wybrać i co wybrać. 

Ludzie zachowują się w tym 
momencie bardzo rozmaicie i 
w sposób nieraz bardzo intere- 
sujący odsłaniają swoje wne- 
trze. Pewni siebie, nieskompli- 
kowani, przystępują natychmiast 
do rzeczy: nie czynią z wyboru 
problemu, załatwiają sprawę i 
śpieszą dalej, Ci zazwyczaj i 
w innych sprawach postępują 
podobnie, przechodzą przez ży- 
cie krokiem szybkim, zdecydo- 
wanym, lubią tempo, nie zwykli 
niczego edkładać, nie zasięgają 
rady, ani nie proszą o pomoc. 

Inni znów ociągają się, prag- 
nęliby doznać momentu wew- 
nętrznego natchnienia, wskazu- 
jącego, że pertraktacje wstępne 
z fortuną zostały już zakończo- 
ne, że przedmiot wyboru znaj- 
duje się już przed nimi. Nie są 
jednakowoż pewni swojego in- 
stynktu i decyzji. Zwlekają, przy- 
glądają się i wybierają pod na- 
porem zewnętrznych okolicz- 
ności, aby nie przeciągać spra- 
wy, nie kompromitować się bra- 
kiem decyzji, nie zagradzać in- 
nym drogi, żywią jednakowoż 
wątpliwości, czy postąpili trafnie 
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Najpiękniejszy romans egzotyczny z udziałem uroczej 
Doroty Lamour i niezrównanego Ray Millanda' p. t. 


Popołudniówka o godz. 1 
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Wojenny Krzyż Ochotniczy 


dla osób które brały udział w wojnie 


1 rok. lub przez czas ponad 6 
miesięcy walczyły z bronią w 
ręku w oddziałach frontowych. 

Osoby odznaczone, Wojen- 
nym Krzyżem, lub Medalem o- 
chotniczym są zrównane w u- 
prawnieniach z uczestnikami 
walk o niepodległość z zastrze- 
żeniem art. 9, a w szczególnoś- 
ci przysługują im w braku środe 
ków zapewniających egzysten- 
cję uprawnienia przewidziane 
w ustawie z dnia 2.7.1937 roku 
o zapewnieniu pracy i zaopa- 
trzeniu uczestników walk o nie 
podległość Państwa Polskiego. 


Zaopatrzenie ze skarbu pań- 
stwa służy tylko osobie edzna- 
czonej Wojennym Krzyżem O- 
chotniczym, o ile osoba ta u- 
dowodni, że ogólny czas jej 
służby ochotniczej wynosił co- 
najmniej 20 miesięcy i że w 
czasie tej służby conajmniej 
16 miesięcy walczyła z brenią 
w ręku w oddziałach fronto- 
wych. Poza tym osoba ta musi 
odpowiadać warunkom, jakie 
stosuje się przy zaopatrzeniu 
osób odznaczonych Krzyżem 
Niepodległości. 


czy cudza ? 


Dla takich właśnie natur 
chwiejnych i refleksyjnych po- 
mysłowi sprzedawcy wprowa- 
dzili w życie koła loteryjne do 
konujące mechanicznie wyboru 
w zastępstwie niezdecydowane- 
go klienta. Dzięki nim również 
powstał specjalny przemysł do- 
radców ustnych i pisemnych, 
którzy powołując się na jakieś 
rzekome porozumienie z gwiaz- 
dami, czy innymi oznakami, 
pozwalającymi przewidzieć przy- 
szłość, udzielają porad i wy- 
mieniają nawet numery losów, 
które należy nabyć. i 

Każdy w tej sprawie postę- 
puje na mocy swoich wrodzo- 
nych właściwości i skłonności. 
Mnie osobiście zdaje się, że 
loteria jest na małym odcinku 
rozgrywką między losem a mną, 
partią, do której zasiadamy, 
jednym słowem jest to sprawa 
moja ściśle osobista, w której 
sam, bez niczyjego przyczynia- 
nia się, mam powziąć decyzję. 
Wydaje mi się, że ta rozmowa 
sam na sam z losem jest bar- 
dziej skuteczna, najwięcej daje 
emocji i widoków. lnni są inne- 
go zdania i pozostają przy 
swojej metodzie. Nie zamierzam 
wpływać na nich, sprzeciwiało- 
by się to bowiem mojej zasa- 
dzie, że z losem należy rozma- 
wiać w sposób ściśle wypływa- 
jący z własnej indywidualności, 
która może być samodzielna, 
albo też wymagać rady i po- 
mocy. W gruncie rzeczy wyda- 
je mi się, że moja własnaręka 
jest lepszą busolą na drodze 
mojego szczęścia od ręki cudzej, 
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DŻUNGLI 


Kolorowa epopea dżungli 


Nad program najnowsze aktualności P. A. T. 


Popoł. o godz. 1.30 PENSJONARKA _ o godz. 3 HEIDI 
Początek codziennie o g. w święta 0 g. 7. Ceny zwykłe. 
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Na fali radiowej 


Spiewaczka opery 
Belgradzkiej 
w Polskim Radjo 


W niedzielę dnia 19 lutego 
o godz. 1950 wystąpi przed 
mikrofonem Bahria Nuri-Hedżić 
śpiewaczka Królewskiej Opery 
w Belgradzie Audycja ta przy- 
niesie słuchaczom zarówno ko- 
rzyść jak i przyjemność. dając 
możność usłyszenia artystki 
dotychczas w Polsce. jeszcze 
nieznanej, oraz poznania pieś- 
ni ludowych jugosłowiańskich, 
które niewątpliwie przy całej 
swej oryginalności, posiadają 
nie jedną cechę charekterysty- 
czną również i dla muzyki in- 
nych ludów słowiańskich. 

Trzy utwory słowiańskich 
kompozytorów, wchodzą rów- 
nież w skład programu poran- 
ku symfonicznego z Krakowa 
o Pui 12.03 w wykonaniu 
krakowskiej orkiestry symfo- 
nicznej pod dyr. Olgierda Stra 
szyńskiego będą to: Liadowa 
nastrojowy poemat symfonicz: 
ny „Zaczarowane jezioro” Bo- 
rodina — Symfonia Es-Dur i 
Moniuszki uwertura do melo- 
dramatu „Sabaudka*. Skompo- 
nował ją Moniuszko do dra- 
matu D'Enneryego i Lemoina; 
po raz pierwszy wykonano ją 
wraz z całą sztuką sceniczną 
wkładkami muzycznymi w 
Wilnie w roku 1845. Jest to 
jeden z licznych utworów tego 
tydu wówczas bardzo w Euro- 
pie rozpowszechnionego. 


w. 


Szczepańska, Siostry Burskie 
Chmurkowska i Radca Strońć 
w radio * 


Niedzielny „Podwieczorek 
przy mikrofonie" zapowiada się 
wesoło i urozmaicenie. Humor 
zapewnia występ arcydowcip- 
nej Marii Chmurkowskiej i Rad 


RUE: 


Plaga kradzieży 


Na szkodę Kołtuniaka Zeno- 
na we wsi Koło, gm. Łęczno, 
skradziono ze śpichlerza 300 kg. 
jęczmienia, 40 kg mąki pszen- 
nej, 130 kg. mąki żytniej i 100 
kg. żyta, wartości 150 zł. 

Na szkodę Jeż Walerii we 
wsi i gminie Uszczyn skradzio- 
no z mieszkania rower, ubrania 
i bieliznę, ogólnej wartości 300 
złotych. 

Na szkodę Kruszyńskiego Ig- 
nacego zam. w Piotrkowie ul 
Wolborska Nr. 63, skradziono 
pszczoły z ramkami i miodem, 
wartości 90 zł. 

Na szkodę Nowicza Włady- 
sławe, zam. w Kole, gmina 
Łęczno, skradziono na ul. Li- 
tewskiej w Piotrkowie pozosta- 
wiony rower wartości 135 zł. 


W dniu 17 bm. na szkodę 
Kozłowskiego Jana zamieszka- 
łego w Paskrzynie gm. Ręczno, 
skradziono z korytarza szpitala 
św. Trójcy w Piotrkowie pozo- 
stawiony tam rower wartości 
155 złotych. 

Przez miejscowy Komisariat 
zostali zatrzymani Ćwiling Szym 
sia lat 32 i Motylski Feliks, 


Dziś dawno oczekiwana świetna komedia 


z Aannabellą i William Powellem 


Lokaj Jaśnie Fani 


Początek o godz. 5 bp, w niedzielę i święta o godz. 8 po poł. 
Port Artura. 
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zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
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Apteka Mazowieck Warszawa, Mazowiecka I. 
E E PAZ TORZK | zgET TY ZZS ZA ZRZESZA, 53 
Znalezienie zwło 


mężatką 
Rawicz. 


W dniu 
szosie Ka 
ce, 


samochód 
na szosie 


wie, gdzie 
kodowani. 


mieszkańcy wsi Cieśle, gmir 
Ręczno, którzy wieźli na fu 
mance 8 gęsi, 15 kur, półto 


mysło-chora Oset Janina zez 
po porodzie. 


Szofer odebrał 
skradziony towar 


jeden z szoferów prow 
dząc samochód zauważył 

szosie osobnika unoszącego | 
kieś paczki do lasu. Zatrzyn 


waru czarnego po 20 mtr. 
każdej. Towar ten zabrał i zł 
żył w Komisariacie w Piotrk 


Nagły zgon 
W Sulejowie zmarł nag i 4 
wskutek zatrucia się alkohole( oraz inne szczegółowo wymiej . 
Wysmyk Antoni lat 35, miesi w protokóle opisu, sporządzi 


będzie ulubienica pubłicznośi 
warszawskiej Lucyna Szczepał 
ska, a Siostry Purema wykon 
ją nastrojowe piosenki. 3 . w 
ię Sonjet bracia Goutze, wi dziale Hipotecznym Mieję - 
tuozi na harmonijkach ustnyc. 
Podwieczorek przy mikrofon, 
rozpocznie się o godz. 17,50. 


s | 
F. przy zaparciu, zaburzeniac R 
trwieniach i otyłości. i 


obwieszrzecie Ka. BAJU 


dziecka Komornik Sadu Grodzkiego $ 

; : rewiru w Piotrkowie Gryg 

We wsi Rawicz gm. Wady | Jełłaczyc, urzędujący w Piotaj, 
w ogradzie odnaleziono zwki imę uł: Łezlozów AF A 
dziecka, które zakopała m|r;jgg i 1149 U PE rad 
w m-cu październiku r. ubr- łaa die ja WA y 


godz. 10 z rana w sali posi 
Sadu Okręgowego w Piotrkę 
na pokrycie reszty należności) 
letniej Genowefy Milerównp — 
kwocie zł 4,200 z proc, i kol. . 
mi, odbędzie się sprzedaż | 
licytację publiczną nierucho 
miejskiej, nałeżącej do Ignac 
Anny małż. Adamkiewiczów, 
żonej w Radomsku przy ul. Zef 
skiego nr. 14, oznaczonej nr. 
268, zawierającej powierąch 
gólnej 238,6 sążni kwadrała 
na której wzniesione SĄ m 
jące budynki: 
1) dom murowany ż ceg 
ty papą, o 10 ubiki 
mieszkalnych, 2 sklep 
2 facjatach, 
2) oficyna murowana jeda 
“rowa, kryta papą, 08 
kacjach mieszkalnych, 
3) przybudówka drewnianę 
oficynie (ryglówka) kryt 


Oset Janina it 
i zamieszkuje we si 


17 bm. w nocy i 
mieńsk — Gorzko: | 
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i spostrzegł leżą 
3 bele grubego t 


mogą odebrać pos 


kaniec Sulejowa. dnia 11 lipca 1931r, © 
NIERUCHOMOŚĆ POWYŻgI:” 
cy Strońcia. Poza tym śpiewa a) w wspólnem posiadaniię 


sobami obcemi; dzieqia: 
lub zastawie nie zn daj 
b) urządzoną ma księgę h- 
Wyst teczną rep. hip. 268.w/' 
w Radomsku, 
c) ograniczeniom w stoi 
drobienia i nabycia me r, 
lega, ME. 
obciążona jest długami hi2 
tecznymi w kwocio 3000“. 
bli orazinnymi ograniczeni 
w dziale III i IV wył „ 
„— —_binatecznego wymienią x 
Licytacja rozpocznie się 
my szacunkowej 12000 zł, 
Biorący udział w licytacji 
ni złożyć kaucję w kwocie 10 
od sumy szacunkowej. 
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gowego w Piotrkowie. 
KOMORNIK Grzegorz Jeł 


Modne materiały męs K 
damskie, wojskowe iu 


metra żyta i skrzynię jaj a|| niowskie. Wielki wy 
sprzedaż. Towar ten pochodł Ceny niskie m 
z kradzieży na terenie gmiy 4 ; i 
Ręczno kilku osób. stałe A 
poleca. 4 


Kronika Tomaszowska 


Uroczystość ZPOK 


Zarząd Oddziału Zw. Pray 
Obywatelskiej Kobiet w Tom- 
szowie Maz. 


czystość p 


budowanego domu związkoye- 
go. Uroczystość ta odbędzieię 
w dniu 26 lutego br. w loklu 
Związku przy ul. Zapiecek ( 
Program uroczystości: 


Godz. 9. 
ZPOK w 
piecek 6), 
kościoła, 1 
mu, 11,30 


Handel 


prosperujący 
mość w Re 


kowskiego* ul, Słowackiego 180 p. 
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1) Listy z pola bitwy b 


z Margaretą Sullavan i Jamesem Stewartem F 


ZB E e | 
Pepół. o godz. 2 i o 3.0 


Początek o grgz. „w niedziele i swięta o godz. 3 t 
Pp. e gta o go pe ie 


Chrześcijańska manufa i 
JAN ŁANI 


Piotrków Tryb. '} 
ulica Sieradzka 4 


organizuje ub- 
oświęcenia nowoy- 


30 zbiórka człokiń 
lokalu Związku Ža- 
9.45 wymarsz do 
0.45 poświęceniedo- 
przemówienia. 


rutynę młedy, 
Pasiadający ligontny mga 
POSZUKUJE sdministraeji dem 
magania skromne. F 
l Zgłoszenia do Redakcji „Dzi 
go sprzedania. Wado-| Piotrkowskiego“ ul. Se 
dakcji „Dziennika *iotr- "tel. 10-21, względnie pod a 
ul. Mickiewicza 3, pod „Administ 


| kolonialno - spożwezy 
| w śródmieściu óbrze 


Podwójny prążram po cenach normalnych 


' Ekspres na szlaku Indian 4 


z Buck Jonesem 


„MODELKA* / 


CENY OGŁOS Ș§ 1-sza. str. 1 wiersz mil. jednołamowy% © 


w tę 


kście 60 g atria strona 40 gr., 
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